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Muzeum ir o io w e  Polskie
w Kappcrswyl

S praw a polska znajduje się w położe­
n i u — nie powiemy rozpacżlłwem (o roz­
paczaniu bowiem nie może być mowy, 
« póki my ży jem y»), ale zgoła nie cło 
pozazdroszczenia. Podkopuj ą ją  ze w szyst­
kich stron, obcy i swoi. Bronić się nam  
potrzeba, bronie się czynnie, w ytrw ale, 
sypiąc szańce, budując reduty i obsadza­

j ą c  je  załogami wszędzie, gdzie potrzeba 
w skazuje punkt obronny a możliwość 
zająć takowy pozwala Śród obecnego 
nastaw ienia się okoliczności szańcam i i 
redutam i naszemi są wszelakiego ro ­
dzaju instytucje, podtrzym ujące duch 
narodow y, ścieśniany w  kra ju  przez 
rządy zaborcze coraz to bardziej i coraz 
s i ln ie j,— zażywający swobody zupełnej 
jedynie za granicą.

Uważaliśm y za potrzebne poprzedzić 
słow o o Muzeum narodowem  polskiem 
w  R appersw yl w stępem  powyższym dla 
w ykazania istotnego tego zakładu zna­
czenia i wielkiej jego we względzie pod­
trzym yw ania ducha narodowego donio­
słości.

N a instytucję tę, w  pierw szyc założe­
n ia  jej chw ilach, stańczycy z całą rzucili 
się byli zaciekłością. To ju ż  samo o do­
niosłości jej świadczy. A świadectwo to 
je s t w ażne, jakkolw iek bowiem, jako 
Polacy, czujem y do stańczykierji w strę t, 
z którym  się nie taimy, przyznać jednak 
m usim y, że w szeregach jej znajdują się 
ludzie, co słyszą jak traw a rośnie i rzeczy 
w edług ich wartości cenić um ieją.U m ieją 
też odpowiednio i taktykę przystosow y­
wać. Jak  skoro jiokaże się coś, w ido­
kom  ich zagrażającego, stara ją  się owe 
coś w zarodku zabić. Jeżeli się im to nie 
uda  —  m ilkną, wyczekują i. po nieja- 
kim eś czasie podjazdow ym ' sposobem 
dobierają się do zaw ładnięcia instytucją. 
W  Galicji w  ten sposób sporo dem okra­
tycznych robót dostało się w  ręce s tań ­
czyków , gdy się zrazu na nie w yzw ie-

rzali. W yzw ierzenie się ich przeto zna­
czy, że robota posiada wartość, odpo­
wiadającą zadaniu. Jeżeli się powiodła 
w ydrzeć ją  założycielom i wyzyskać na 
korzyść w łasną należy. Zatem — ta n a­
paść początkowa i to następnie zm ilk­
nięcie zm odernizowanej Targowicy w od­
niesieniu do Muzeum, daje m u św ia­
dectwo w ielkiej wagi.

Na czemże mianowicie i szczególnie 
ta w aga polega ?

Spraw a polska tem  się od sprawr an a ­
logicznych różni, że jest europejską. 

-Będą*:-naródowuśc.i;•.- 7,-o J le  się kwostji 
bytow ania odrębnego indyw idualizm u 
zbiorowego tyczy ; będąc społeczną, o ile 
się odnosi do ustroju stosunków  obyw a­
telskich : jest przytem politycznąze wzglę­
du na stosunki międzynarodowa, w ym a­
gające rozjemczego m ocarstw a w  tem 
w łaśn ie m iejscu, w  którem  się Polska 
historycznie po jaw iła , ukształtow ała i 
rozwinęła. Moskale sami by to uznali, 
gdyby nie łączyli narodowych interesów  
z interesem  caratu . Oni jednak , w  carat 
zapatrzeni, tego nie uznają i n ieuznaw a­
nie zadokumentować pragną, w m aw ia­
jąc w  siebie, w  Europę i w  Polaków', że 
dla Polski historja się zam knęła— że 
spraw a polska jes t jednem  z tych czczych 
rojeń sennych, które z rzeczywistością 
nic nie m ają spólnego. M oskalom pota­
ku ją  spółzaborcy, potakują każdy po 
swojem u Czasi/, Kraje,  potakuje im 
cała pstra zabrać targow ieka, złożona 
-Łe stańczyków krakow skich, telimeńczy- 
ków petersburskich i neokursistów  po­
znańskich, usiłujących spraw ę polską 
roztroić i zamknąć w granicach  praw'ami 
m oskiew skiem i, pruskiem i i austrjac- 
kiemi zakreślonych, czyli, ją  ve rn ic h ten ,  
u n ic z to ż i t ' .  Dla dopięcia tego pięknego 
celu, koniecznem jest wycofanie jej z E u­
ropy.

Dla niedopuszczenia, ażeby celu tego 
M oskale, Prusacy, A uslrjacy, telim eń- 
czycy, stańczycy, neokursiści i rozmaici 
inni e ju sd e m  farinae  nasi najserdecz­
niejsi dopięli, koniecznemi są polskie 
w  Europie posterunki.

Jednym  z takich w łaśn ie posterunków  
jest Muzeum narodowe polskie w  R ap­
persw yl .

Znaczenie jego w  piśmie naszm okre­
ślaliśm y niejednokrotnie, jako św iadec­
tw o przydatności Polski na polu pracy 
cyw ilizacyjnej. Ubliżylibyśmy czytelni­
kom naszym , gdybyśmy im  tłum aczyć 
chcieli stosunek, jaki żachodzi pomiędzy 
cywilizacją a polityką. W  co by się 
obróciła polityka bez zadania cywiliza­
cyjnego? Czem wobec zadania tego jest 
M oskwa, czem Polska ? Dość zadać te 
pytania, ażeby, z jednej s trony,- skonsta­
tow ać polityczną rozebranej i okajda- 
nionej Polski na gruncie europejskim  
obecność, z drugiej, zdać sobie jasną  
spraw ę z potrzeby takich posterunków , 
jakim  jest Muzeum.

Faklyczńie wobec narodów , sk ładają­
cych rzeszę europejską, zastępuje ono tę 
instytucję, jak ą  państw ow e gabinety 
z wielkim  kosztem u trzym ują pod posta­
cią am basad stałych. Polska, w skutek 
rozbiorów , pozbaw ioną została charak­
teru  państwowego, gabinetu nie posia­
da, ale nie przestała być narodem , odrę­
bną osobistością zbiorową, jako  taka, 
więc zajm uje śród i wobec narodów  
stanowisko, którego się zrzekać nie mo­
że i nie pow inna a którego by się zrzek­
ła, gdyby się z pośród nich całkowicie 
usunęła i całybswój dorobek cyw ilizacyj­
ny, w szystkie swoje stow arzyszenia, 
zw iązki, zakłady oddala na łaskę i n ie­
łaskę zaborców. Nie byłożby to we 
względzie politycznym sam obójstw em  £ 
Nie byłożby to wre względzie narodowym 
dezercją z pod tego sztandaru, który 
Kościuszko nam —wychodźcom —  prze­
kazał a który jedynie swobodnie i bez­
piecznie w zam ku rappersw ylskim  po- 
wiew'a nad cennemi zbioram i, nad rzad- 
kiemi dokum entam i, nad funduszem  sty- 
pendjalnym  i nad Skarbem  N arodo­
wym ?...

Daje to m iarę ważności stanowiska, 
jak ie  Muzeum zajm uje, a zarazem  w y­
kazuje obowiązki, jak ie  wmbec niego 
ciężą na narodzie polskim —  obowiązki
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m o r a ln e ,  w y ra ż a ją c e  się  pod  p o s ta c ią  
m a te r j a ln ą  a m a ją c e  n a  ce lu  p o d t rz y m y ­
w a n i e  n a  d ro d z e  r o z w o ju  z a k ła d u ,  k t ó ­
r y  w  k a ż d y m  ra z ie  z a c h o w u je ,  z a c h o ­
w y w a ć  p o w in ie n  i z a c h o w y w a ć  b ęd z ie  
c h a r a k t e r  i z n a c z e n ie  p o s te r u n k u  p o l ­
sk ie g o  w  E u ro p ie .  N ie  w ie m y  i p r z e w i ­
dz ieć  n ie  u m ie m y ,  j a k i e  n a s z  n a r ó d  p r ó ­
b y  je szc ze  czeka ją .  Może w s k r z e ś n ie  
« ś w ię te  p rz y m ie rz e  » i w s z y s tk ie  t o w a ­
r z y s t w a ,  zw ią zk i ,  szko ły ,  m u z e a  i a k a ­
d e m ie  w  P o lsce ,  p ó jd ą  pod  s t ry c h u le c  
za b o rczy ,  k ie ro w a n y  r ę k ą  c a r s k ą  ;— m o ­
że, po r o z w ią z a n iu  się  t r ó jp r z y m ie r z a ,  
M o sk w a  p rz y  p o m ocy  F r a n c j i  z m ia ż d ż y  
P r u s y ,  zgn iec ie  A u s t r j ę ,  z a g a r n ie  ich 
d z ia ły  z iem  p o lsk ic h  i z a p ro w a d z i  w  n ic h  
t a k i  ł a d ,  j a k i  w  s w o im  z a p r o w a d z i ł a ;—  
p r z e p o w ie d n ia  n a p o le o ń s k a ,  że E u r o p a  
b ę d z ie  r e p u b l i k a ń s k ą  a lbo  kozacką ,  w a ­
ży  s ię  w  o b e c n y m  m o m e n c ie  i, dzięk i 
n a s t ro jo w i  p o l i ty c z n e m u  re p u b l ik i  1’r a n -  
cu z k ie j ,  p o z w a la  p r z e w i d y w a ć  f a la ln y  
d la  E u r o p y  r e z u l t a t :  —  w  ta k im  n a w e t  
r a z ie ,  w  ra z ie  n a jg o r s z y m ,  po lsk i  te n  
p o s te r u n e k  po zo s tan ie  —  n a  św ia d c z e n ie  
o po lsk ie j c y w il iz a c y jn e j  p rz y d a tn o śc i ,  
n a  k sz ta łc e n ie  p r a c o w n i k ó w  d la  P o ls k i ,  
n a  o c h r a n ia n ie  z a so b ó w ,  g r o m a d z ą c y c h  
się  ce lem  b r o n ie n ia  c z y n n ie  s p r a w y  p o l­
sk ie j .  Z a s łu g u je  w ięc  011 w  p e łn i  całej 
n a  to ,  a ż eb y  g o  p o p ie ra ć  i p o d t r z y m y ­
w a ć ,  a ż e b y  m u  do r o z w o ju  p o m a g ać .

N a  w iec u  m a jo w y m  w  C h ic a g o  w yto-  
czy  się s p r a w a  S k a r b u  N arodow ego ; ,  z d e ­
p o n o w a n e g o  w  M u z e u m  N a ro d o w e m  
P o ls k ie m  w  R a p p e r s w y l .  Ł ą c z n o ść  M u­
z e u m  ze  S k a r b e m  p rz e d s ta w i  s ię  pod ~  
k ą 'p o s t a c i ą  i w  ta k im  s to s u n k u ,  paki 
ch o d z i  p o m ię d z y  szp ich lerzepa  g o s p o d a r ­
s k im  a  "zsypanem  w  n i m  w  Z a s ie k a c h  
zbożem . P r z e c h o w y w a n ie  zboża ,  czy  to  
n a s ie w ,  czy  n a  p o ży w ie n ie ,  w y m a g a  
u t r z y m y w a n ia  sz p ic h le rz a  w  d o b r y m  
s ta n ic .  D o b ry  g o sp o d a rz  d b a  o to .  O byż  
z g r o m a d z o n e  n a  w ie c u  w y c h o d z lw o  p o l ­
s k ie  by ło  o w y m  d o b r y m  g o s p o d a rz e m  i, 
r e g u lu j ą c  s p r a w ę  z s y p u  w  z a s ie k a c h ,  
n ie  za p o m n ia ło  o s z p ic h le rz u  ! W i a d o ­
m o ść  o n im  d o k ła d n ą  p o w z ią ść  m o ż n a  
ze  św ieżo  z d r u k u  w y sz łe g o  s p r a w o z d a ­
n i a  Z a rz ą d u  M u z e u m  za  r .  189.1.

KORRESPONDENfiJA
« W olnego P olsk iego Słow a »

P a ryż ,  5  kwietnia 1894 .
Dnia 4 b. m. odbył się w  Paryżu  Obchód 

stuletniej rocznicy pamiętnego powstania 
Kościuszkowskiego w  następującym p o ­
rządku :

Komitet złożony z delegatów wszystkich 
tutejszycti tow arzystw  a mianowicie: pp. 
Ciesielskiego, Dygata, J .  Gałęzowskiego, 
Gasztowlta, Korytki, Morawskiego, Obryc- 
kiego, P lauszewskiego, Rubacha, Szawklisa 
iZimockiego, rozesłałzuproszenie naobchód.

O godzinie 8 i pół wieczorem, sala Tow. 
geograficznego przy bulwarze St-Germain, 
Nr. 184, napełnioną była publicznością. —  
P u łkow nik  J.  Galęzowski, przewodniczący 
obchodowi, zagaił posiedzenie nas tępu ją-  
ccm p rze m ó w ien ie m :

P R Z E M Ó W IE N IE  PRZEWODNICZĄCEGO
PU ŁK O W N IK A  J. G AŁĘZO W SKIEG O .

Ł askaw e Panie, Szanowni P anow ie!
Zaw ezw any przez Komitet, za jm ujący się 

urządzeniem obchodu u roczystość  Kościusz­
kowskiej,  do pi zewodniczenia dzisiejszemu 
zebraniu, zacząć muszę od podziękowania 
Komitetowi za ten wysoki zaszczyt,—a W a s ,  
Szanowni słuchacze — proszę o ła skaw ą  
wyrozumiałość. W reszcie, nie będę długo 
W a s  za jm ow ał swojem przem ówieniem . —  
bo z ' ra z  ustąpię głosu innym mówcom , któ­
rzy W a m  treściwie opowiedzą stan k raju  
naszego przed stu l a t y , oznajomią W a s  
z powodami, jak ie  zmusiły naród do po d ję ­
cia walki z najazdem, opiszą W a m  szczegó- 
łowie przebieg samych w ypadków  i sła wnej 
bitwy, której setna rocznica dziś przypada, 
nareszcie wyciągną wszelkie wnioski,  jakie 
z walki lej wynikają, jak  dla tych którzy 
w pomienionych wypadkach bezpośredni 
udział przyjęli, tak i dla następnych pokoleń, 
aż do nas samych włącznie.

Nie pozostaje mi zatem jak  w  krótkich 
tylko słowach oddać hold bohaterowi, k tó ­
rego uczcić tuśmy się zebrali, a k óry —  
cłioć znał ciężkie warunki w  jakich  się kraj 
znajdował— widział jednak konieczność pod­
jęcia walki z przeważnemi naw e t  s i łun i  
najazdu, bez wahania przyjął ofiaro wane mu 
Naczelnictwo narodu, i z absolutnein zapar­
ciem się własnein poszedł do boju, aby z w y ­
ciężyć lub zginąć. Czuł on bowiem w ted y — 
ja k  również rozumieli to bardzo dobrze 
wszyscy prawdziwi patrjoci — iż nieino- 
żebnem było pozostanie w  tych okropnych 
w aru n k ac h ,’ w jakich  kraj się w tedy  z n a j ­
do \yąj...

Rzeczyw iśc ie ,— Konstytucja 3-go maja, 
która miała odrodzić kraj cały, pozostała 

.mai twą literą pra , a, i ty.iiio t*kby barnem 
do . rzłych prac narodowych. Król bez 
w c ‘1 i .uiejatywy, szukał tytko' sposobu do 
jak  najmniejszego zamącania sobie umysłu 
rozważaniem trudnych Warunków w  jakich 
się kraj znajdował,—wolał ustępow ać przed 
bezwzględnem i domaganiami am basadora 
carycy, niżby się miał narazm na n ieukon- 
temowanie wszechmocnej aljantki. Znako- 
m iterody , n iegdyśczołonarodu, po większej 
części na żołdzie m osk iew sk im , widziały 
może w  ja k ą  przepaść kraj pociągają, me 
miały ju ż  jednak  siły moralnej do zerwania 
tych zlotyi łi pęió w ; bały się bowiem natych­
miastowego zesłania na Sybir,  a pocieszały 
się raczej tein, iż w ygórow anem i żądaniami 
swemi do bankructwa doprowadzą wspania­
łomyślną ich protektorkę. Szlachta w znacz­
nej części przyzwyczajona do pozornej 
władzy a w rzeczywistości s łuchająca woli 
magnatów, w niewielkiej tylko liczbie czuła 
całą niedolę, w jaką kraj był pogrążonym. 
Mieszczaństwo najwięcej czuło okropność 
sytuacji,  — ale sarno nic zrobić nie mogło. 
Lud zaś—była to śpiąca jeszcze siła, którą 
konstytucja 3-go maja powołać miała do 
życia, lecz nic jeszcze potemu nie było zro- 
b io n e m !

Cóż mogła w tych w arunkach  garstka 
gorących patrjotów, bolejących nad o g ro ­
mem nieszczęścia, w jak i  kraj uwikłanym  
został?— Zgodzić się z losem, uledz pod n a ­
wałem nieszczęść,— to było nie tylko stracić 
kraj na teraz, ale i nie dać podstaw do prny- 
szlego odrodzenia się. Nie widząc zatem 
żadnej nadziei, aby ludzie na czele narodu 
postawieni zdecydowali się ra tow ać  ojczy­
znę, porozumieli się z sobą, a widząc iż licz­
ba prawdziwych patrjo tów  w  różnych 
częściach k ra ju  je s t  znacznie większą, niż 
napozór sądzić można było, i że wielu z nich

czeka tylko inicjatywy do wystąpienia' 
w obronie ojczyzny: postanowili zaw ezwać 
do Naczelnictwa narodowi Jenerała  K oś­
ciuszkę, znanego już  ze zw yc ięs tw  nad 
Moskalami i w  Ameryce, zaszczyconego 
przyjaźnią wielkiego W ash ing tona ,  równie 
ja k  on nie myślącego o sobie i równie  też 
dla k ra ju  sw ego  zawsze i wszędzie p raco ­
w ać  gotowego.

Stanąwszy na czelenarodu, Kościuszko w e­
zwał lud wiejski do walki przeciwko m o ­
skiewskiem u najazdowi, —chcącaby  lud ten 
w łasną pracą wyrobił sobie w spó łobyw ate l-  
stwo w narodzie. To też je g o  w spółudziałowi 
zawdzięczać w  znacznej części należy z w y -  
cięztwo świetne pod Racławicami, i od tego 
czasu lud może być dumnym iż ra tow ał kraj 
zaprzepaszczony przez s tarszą brać sw oją .

Niestety, nie długo naród korzystał ze 
sw ego  tryumfu ! W k ró tc e  bowiem zdrada 
K rzyżaków, którzy — już daw nie j,  ja k  i 
w  naszych czasach — trzymając się zasady, 
że siła stoi przed praw em , ze sp rzym ie­
rzeńców naszych stają się nieprzyjaciółmi,, 
za jm ują  dla siebie część k ra ju  i tą w iaro -  
łomnością w ytrącają  zwycięzki sz tandar 
z rąk polskich. Moskwa zgniata siły naro­
dowe, Kościuszko ranny, wzięty do niewoli, 
kraj rozszarpany, a naród na d ług ie  la ta  
przeszedł pod obce jarzm o, z k tórego dotąd 
w ydobyć się nie m o ż e !

Jednak ,  to podjęcie się do walki przeciw ­
ko przemożnemu najazdowi, to niepoddanie 
się okropnym  w arunkom , w  jakich  dziejo- 
wemi w ypadkam i kraj uwikłanym  został ,— 
temu zawdzięczamy, że dziś jeszcze Pola­
kam i je s te śm y , żeśmy się pozbyli wad cięż­
kich, ' w jak ich  przodkowie nasi griuśnibii, 
żeśmy uczuli potrzebę powołania do życia 
politycznego w szystkich  klasn.nrodu, i p rzy ­
jęcia za podstawę, że praca osobista p o w i f e .  
na prowadzić do przodownictwa >v n a r o ­
dzie, które to przodownict\yo„n>a być  tylko 
służbą narodową, nie zaś przyw ile jem  lub 
nagrodą za chlubne naw et czyny w  daw nie j- '  
szych wiekach dokonane.

Późniejsze podjęcia się narodow e do w y­
walczenia niepodległości,  na tych samych 
co i Kościuszkowskie pow stan ie  opierały 
się pobudkach. A choć kraj każdą razą u p a ­
dał pod fizyczną p rzew agą n a j a z d u , — j e ­
dnak zaborcy wiedzą już  teraz ja sno ,  iż 
wiecznie w  k ra ju  naszym pozostać nie będą 
mogli, i że usaęnowolnienie Polski j e s t  ty t­
ko kw est ją  czasu, która może być mniej lub 
bardziej długo opóźnioną, ale zj iścić się  
m usi:  bo poczucie to przenikłó ju ż  duch 
n a r o d u  i żadne wysilenie w rogów  z serca  
naszego w yrw ać  poczucia tego nie zdoła.

Nie zrażajmy się zatem przeciwnościam i, 
jakie na drodze napotykamy, bo to są p rz e ­
m ijające tylko, chociaż często ciężkie chw i­
le! Ż praw dziwym  bólem serca przypa try ­
waliśm y się nie dawno w strę tnem u  dla nas  
brataniu się francuzów z moskalami,— a już  
widzimy znaczną zmianę w tych stosunkach,, 
które tracą pomału cechę, jakoby  se rdecz­
ności.  Tak i bohater nasz, po powrocie po­
w tórnym  z Ameryki, ze smutkiem widział, 
iż ta F rancja ,  która św iatu  w yzw olen ie  
człowieka ogłosiła, przyjaźniła się z Mos­
kw ą .  reprezentującą bezw ględne b a rb a ­
rzyństwo W schodu .  Nie długo jednak  on 
czekał na zmianę tej przyjaźni w  zawziętą, 
śmiertelną w alkę ; jednak ,  i wobec tej w al­
ki przeciwko g łów nem u naszemu nieprzy­
jacielowi, znalazł się on w  konieczności po­
zostać biernym : czul bowiem, iż kraj nasz 
nic nie może zyskać w walce dwóch despo­
tów ; a chociaż całą sym patją  zwróconym 
był ku mocarzowi Europy, walczącemu
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z  h o rd am i  Azji ,  j e d n a k  pr zeczuł ,  iż, j ak  
z w y c i ę z t w a  Zachodu  nap rzód ,  tak t r y um f  
W s c h o d u  po tem,  za w sze  były tylko has ł em 
do w y z y sk iw a n i a  si ł  naszych.

Na żaden bo w ie m  despotyzm l iczyć nie 
możemy ,  —  tylko wo lne  ludy  nam do p o m o ­
g ą !  A le  na jp r zód  mu s im y  wyrob ić  w  sobi e 
w a ru n k i  r z eczywi s t ego  bytu,  uma cn i a j ąc  
s ię  w  poczuciu obowiązku  w zg l ę d e m  w s z y ­
s tkich  w a r s t w  ludu,  w  ciężkiej  i w y t r w a ł e j  
p r acy  nad  o świecen i em i umora ln i eni e in  
o g ó ln e m ,  nad wyrob i en i em zapa rc i a  się in­
t e r e s ó w  wł a s ny ch  w o be c  pot r zeb ogółu ,  nad  
ze spo l en iem ws zys tk i ch  l udó w w  k r a j u  n a ­
s zym zamie szka łych,  w  j e d n ą  p r a w d z i w ą  
rodz inę ,  bez różn icy  pochodzen ia ,  s t an ó w  
lub  w yzn ań ,  — a wiedy ,  mocni  w e w n ę t r z n ą  
si lą,  m u s im y  zawa żyć  na szal i  p rzysz łych  
w y p a d k ó w ,  w  k tó ry ch  ro zw iąz an i u  czynną  
s i ł ą  będz i emy .

O d d a jm y  w ięc  t er az  ho łd  bo ha t e ro wi  n a ­
s z em u ,  k tó r y  p ow o ła n y m  będąc  do p r z e w o ­
dni czen i a  na rod ow i ,  zan iechał  d a w n y c h  
p r z e s ą d ó w  i po wo ła ł  na nacze lne  s t a n o w i s ­
ka  ludzi ze  w sz ys tk i c h  k l a s ;  bo w  z j e d n o ­
czeniu ogó lnem ca łego  na rodu  j e s t  si ła n a ­
sza.  Nad  tern w ięc  i na m  p ra c o w a ć  p o t r z e ­
ba ,  bo w  tern j e s t  p r a w d z i w a  przyszło ść  
P o l s k i !

N as t ępn i e  p r z ew odn iczący  udziel i ł  g ł o su  
D rowi  H.  G ie r s zy ń - k i em u  zOua rv i l l e ,  k tóry 
mia ł  odczyt  p.  t. « Krótki  pogl ąd  na p o w s t a ­
n ie  Kośc iu s zko wsk i e  » ; s t reszczen ia  tegoż 
n ie  po ł a j emy ,  pon i eważ za ki lka dni  wy jdz i e  
z d r u k u  w  osobne j  b ro szurze  i na doc hód  
ka sy  Z w ią zk u  W y c h o d ź t w a  po lskiego,  d o ­
d a m y  tylko że t r e ść  j e s t  i n t e r e su j ącą  i au to r  
by ł  w y u a d g r a d z a n y  hcznemi  ok luskami .

Prof .  W .  Gasz towt t .  n i e z m or do w an y  p r a ­
c o w n ik  na n iw ie  ojczystej  i n ie zr aża jący  s ię 
n igdy  m e u k on t e n t ow an ie m  p rz ec i wn ik ów  
p r a c  - na ro d ow y ch ,  w yg ło s i ł  m o w ę  k tór ą  
d l a  ważnośc i  z aw ar ty ch  fak tów i s zcze r ze  
w y k a z a n e g o  pa t r j o tyz mu ,  in-extenso  tutaj  
p o d a j e m y  :

MOWA W . GASZTOWTTA.
S z a n o w n e  Pan i e ,  s za no w n i  Rodacy  1

Z n o ” -u, w b r e w  wła s ne j  wol i ,  z rozkazu  
u r z ąd z a j ą ce g o  komi t etu ,  a w ię c  li tylko dla 
spe łnieni a  obowiązku,  s t a ję  p rzed  w am i  i 
b ę d ę  s ię s t a ra ł  być  t łómaezein waszych  
u cz uć  w  roczni cę  w iek o p o m n e g o  po w s t an i a  
K o śc iu s zk ow sk i e go  a m i anowic i e  dz is ia j  
w ł a ś  ne  p r zypada j ące j  s tuletniej  roczn i cy  
b i t w y  r a c ł aw ic k i e j .

Sto lat !  W i e k  cały  uc isku ,  upoko rzen i a ,  
z a w o d ó w  po u ro jonych  nadz i e j ach ,  u p a d k u  
po  boha t e r sk i ch  u s i ł owan iach ,  —  w y g n a ­
n ie  — Sy b i r  —  k n u t  —  s z u b i e n i c e —  a, co 
s t r a s zn i e j s z a ,  zbyt  częs to odszcze p i e ńs two  
i zd r ad a ,  lub demor a l i z ac j a  i r ozpacz ,  j ak i  
to s t r a s zn y  obraz!  A po tylu i tak c ięż­
kich p róbach ,  św ia t  s ię dz iwi ,  chociaż  z co­
r az  w ię ks zą  oboj ętnośc ią ,  a i w ro g i  dz iw ią  
s '3 z cor az  w ię ksz ą  wśc i ek ło śc i ą  —
j a k  moż em y  j e s zcze  żyć,  p r z y z n a w a ć  s i ę  do 
pol skusc i ,  m a r z y c o  przyszłośc i  lep sze j ,  pra-  
covyac dla zap rzepaszczone j  s p r a w y ,  m y ­
ś l eć  o o d bu do w an iu  skazanej  na zag ładę  
O jczyzny  . l o c  to s za l eńs tw o ,  m ó w i ą  wazy  
s c y ;  tak,  s z a l e ń s t w o — alb » cud !

Ani cud ,  ani  s za l eńs two!  tylko na t u r a lny  
sk u t ek  pop rzedn i ch  w y p a d k ó w ,  tylko cią<* 
dal szy  i w yn ik  pop rzedn i ch  u s i ł owań ,  a j e ­
żeli  w  tej w y t rw a ło śc i  j e s t  z a s łu ga  czyia  
to z a p e w n e  me  nasza ,  bo na m  by ło  n i e p o ­
dobna  m e  w y t r w a ć  —  zas łu ga  nie tych,  p o ­
w ia da m ,  co wy t rwa l i  — ale  tych,  k tór zy  
w y t r w a ł o ś ć  uczynil i  konieczną ,  t ak  p r z y ­
k ł a d e m  sw o im ,  j a k  p r z ekazan i em o b o w ią z ­

ku  i t r adyc j i ,  j a k  p ow ie r zen i em nas t ępcom 
swi  iin czci i godnośc i  n a ro dow e j ,  j a k  p o ­
tw ie r d ze n i e m  n i ep r zed aw n i one go  p r aw a  
kosz t em k rw i  lub szczęścia  o - ob i s t ‘jg o ! 
Z as ługa  m ęc z en n ik ów  z roku  1863, z a s ł uga  
t o w a rz y s tw  em ig ra cy jn y ch ,  e r m sa r ju - zó w  
i ol iar  m iędzy  rok i em 1 m3 1 a 1848, zas ługa  
p o w s t a ń c ó w  z ro k u  D<30, zas ługa  l eg jon i -  
s t ó w  D ąb row sk i eg o  i Kniaz iewicza ,  z a s ługa  
też i w  p ie rwsze j  linji  pod wzg l ędem c h r o ­
no logi cznym konfed  r a t ów  ba r sk i ch  i t w ó r ­
có w  k o u s t y i u c y  3 - g o  ma ja ,  ale g łównie  za ­
s ł uga  Kośc iuszki  i j e g o  w sp ó łp r a c o w n i k ó w  
i t o w a rz y s z ó w  broni ,  k tórych  dzis iaj  czci 
cały naród ,  a czci nie za  to tylko co za ży­
cia zrobil i ,  ale dla t ego zwłaszcza ,  że,  dzięki  
im,  i my  ży j em y  dot ąd ,  dotąd p r a cu j e m y ,  
doiąd za ch o w u je m y  nadz i e ję  i w i ar ę ,  d o t ą d  
p i a s tu j emy  w  se r c ach  pew no ść  w s k r z e s z e ­
nia P o h l u  n iepod leg łe j .

W s k r z e s z e n i e !  Z m a r t w y c h w s t a n i e !  R e -  
zu r r ekc j a !  W i e c i e  j a k  nazywano K o śc iu s z ­
k o w sk i c h  żołni erzy  w  dzierin kach n a r o d o ­
w ych  z r oku  1794 ?  N ie  insurgeńtami,  ale 

'  remrgeritami.  I s ł uszn ie !  I n s u r r ekc j a ,  to 
j e s t  r uch  zb ro j ny  p r ze c i w  władzy l e g a l n e j , 
chociaż  lega lne j ,  a le  n i e p r aw ow i t e j ,  bo od 
obcych  na r zucone j ,  lub despotycznie  p r z e ­
k r acza j ące j  g ran i ce  sw e g o  manda tu.  To się 
n a z y w a  i n su r r ek c j a .  Ale wys tąp ienie  zbrój  - 
ne Kośc iuszki  nie miało przed sobą  żadne j  
w ładz y  legalnej .  K ró l !  — Tak  s amo  j a k b y  
nie i s tn ia ł :  n ie  p r z ec i w  ni emu  się w a l ­
czyło,  a le  dla pod jęc i a  opuszczonego p rzezeń  
obowiązku ,  k iedy w  grunc ie  nie był on j u ż  
ani król em,  ani  obywa te lem,  ani niczem,  
chy ba  lalką i ma r j nn e l k ą  w r ękach  n i ep rzy ­
j ac i e l sk i ch .  Moskal e?  lg i e l s t r om ! W s z a k  
to byli in t ruzy,  r ozbójnicy ,  bez cienia  n a w e t  
choćby  k ł a m l i we go  p r awa ,  m ię sza j ący  s ię 
w  n i e s w o j e  rzeczy i w  udzyin g o s p o d a r u ­
j ąc y  domu . . .  Ale  dla czego mogl i  tak g o s p o ­
d a r o w a ć  i r o z k a z y w a ć ?  Oto d la  t ego ,  że  ua- 
ró t upadł ,  że s am  się zap rzepaści ł ,  że  s t r a ­
cił  w ia r ę  w  siebie,  że nie umi a ł  p r z e s zk a ­
dzać  mag na to m za p rzę da w ać  s i ę  to P r u s a ­
kom,  to Au s t r j ak om ,  to Moska lom. . .  Dla 
tego,  że n  e umia ł  przeszkadzać ,  aby  mu n a ­
r zucano  to j e d n e g o  i d rug i ego  Sasa ,  to S t a ­
n i s ława A u g u s t a ;  d la  tego,  że na w e t  w  us i ­
ł owa n ia ch  w y d źw i g an i a  s ię z n iemocy  og l ą ­
dał  s ię na pomoc  obcą  a z a w sze  zwodniczą ,  
na  po mo c  m o s k i e w s k ą  w  Rad om iu ,  na  p o ­
moc  t ur ecką,  f r ancuzką i au s t r j a c k ą  podczas  
Konfede rac j i  Bar sk ie j ,  na pomoc  p ru s k ą  za 
c z a -ó w  s e j m u  czteroletniego i Kons ty tuc j i  
3 - g o  m a j a . . .  Dla tego,  że m e p r ó b o w a l  lub 
p ró b o w a ł  za późno i n iedos ta t ecznie  o rga -  
n zo w a ć  f inanse  i woj sko ,  n a w e t  w  chwi l i  
u t w o rz e n i a  n ow e j  u s t awy ,  a szczególnie j  p o ­
ru s zyć  w ła sne ,  l udowe  si ły,  wy mi e r ze n i e m 
sp r aw ie d l iw oś c i  tak zw an ym  niż szym w a r ­
s t w o m  na r odu . . .  Dla tego,  j e d n e i n  s ł ow em -  
że p r zy  rozprężeniu p a ń s t w o w e m ,  przes ta ł  
p r a w ie ,  p rzes ta ł  niemal  zupe łn i e  być  n a r o ­
d e m  !

T a k  j es t ,  z a p r aw dę !  I na p różno  chcie l i ­
b y śm y  zap rzeczać  oczywi s tym choć  tak 
s m u t n y m  f aktom.  P rze d  rozbio r ami  na ród  
był  j u ż  p r a w ie  u m ar ły — po części  p r zez roz ­
bó jn i czych  s ą s i a d ów  zabity,  po części  w ł a s ­
ną  w in ą  za t ru ty  i obe zw ładn iony  — i konał  
j  ko  ofiara z abó j s twa  i s a m o b ó j s t w a  z a r a ­
zem ! To też pośpieszyli  chc iw i  sąs iedzi  
wk ro cz y ć  do zag rody  tego ko na j ąc eg o  i r o ­
zdzielil i  sobi e j e g o  ł upy  i u sadowi l i  s ię  w  j e ­
go  d o m u  i, p rzyb i er a j ąc  ko le jno  po s t aw ę  to 
o p r a w c ó w ,  to n iep roszonych l eka rzy ,  do b i ­
j a ć  go  chc i e l i—a już  zdało im się,  że  go  do ­
bili,  a w ięc  ma ją c  go  os t a teczni e  poch ow ać ,  
zas i edl i  do p iekielnej  stypy,  a  j e d n i  zac i era l i

sobi e r ęce ,  d r udz y  u d a w a l i ,  że po n im  
płaczą.  Aż nag le . . .

O zdz iw ieni e !  o w ś c i e k ł o ś c i ! . . .  U m ar ł y  
ten z m a r tw y c h w s t a j e !  A b ie s iadn i cy  n a ­
p r zód  oczom s w o im  nie wierzyl i  a po tem na 
ten w id o k  s t r u c h l e l i ! A ów  z m a r t w y c h ­
w s t a j ą c y  taki  s t r a s zn y  był  i t ak i em t ry ska ł  
życ j em i g n i e w e m ,  że p rzed nim uciec m u ­
siel i . . .  na  chw i l ę  n ies te ty ,  na k ró tką  tylko 
chwi l ę , bo  w k ró t c e  spo s t r zeg l i  się,  że z m a r ­
tw y c h w s t a ł e m u  sił b r akn i e ,  że nie w s z y s t ­
kie życia żywio ły  w  n im  s i ę  obudzi l y,  że 
prze sz łośc i  w in a mi  i na łog ami  z n o w u  się 
w  nim tu i ó w d z i e  odz yw u jącemi ,  na p o w r ó t  
u b e z w h d n i o n y m  n i ed ługo  zo s t an i e !  1 p o ­
wróc i l i ,  a dobić  go j u ż  nie mogąc ,  bo p r z y ­
szed ł  do s a m ow ie dz y  i do poczuc i a  s w o j e j ,  
że  tak powiem,  n ieśmier te l ności ,  ży w e go  p o ­
chowal i  i nad j e go  t r u m n ą  c zu w ać  zaczęl i  
i o d b y w a j ą  dot ąd  tę r ozbójn i czą  a ciężką 
s t r a ż  cm en ta rn ą  ; ciężką zais te  i s t r a s zną  dla 
nich,  bo z t r u m n y  w y c h o d zą  nie j ęk i  k o n a ­
nia,  lecz g lo s  ż y w y  nadzie i  i w i a r y  ; bo w ie ­
ko t r u m n y  podnos i  s ię n i ek i edy  a z m a r ­
tw y c h w s t a ł y  na ród  p o w s t a j e  z niej  co raz  
bardzi ej  odrodzony ,  co raz  s i ln i ej szy ,  co raz  
wyższy  mora ln i e  i fizycznie,  co raz  s t r a s z ­
n ie j szy  dla g r ab a r zy ,  co raz  bl iższy,  mimo  
pozo rów,  o s t a t ecznego  nad nimi  zw y c i ęz tw a  
i p o w ro tu  do zagrab ione j  w ła snośc i ,  do o d e ­
g ran i a  p rzeważne j  pol i tycznej  roli ,  do za ­
s t ąp ien i a  e r ą  nową  p r a w d z i w eg o  po s t ępu ,  
p r a w d z i w e j  wolnośc i ,  p r a w d z iw e g o  b r a t e r -  
s t w a — ery  de s po tyzmu ,  g w a ł tu ,  ob łudy,  j a ­
kiej oni są  p r zeds tawic i e l ami !

A kiedyż,  po raz p i e r wszy ,  ten k on a j ą cy  
uczuł ,  że żyj e  j e s z cze  i pe lu i e j s zem z a p ra ­
gną ł  żyć życiem i w yd ob y ł  z s i ebi e  s i lę  n i e ­
zwyc i ężoną ,  si łę mo ra ln ą?  Kiedyż po raz 
p i e r w s zy  resurrexit,  k iedyż p r ze s t r a sz y ł  po 
raz p i e r ws zy  zabó j c ów sw o ic h  i z e w n ę t r z ­
nych i wewnętpzf fych : Moskali  i T a r g  >wi- 
c zau?  Otóż dnia  24-go m ar ca  rok u  1794 
w  K ra ko w ie  a s zczególniej  4  go  kw ie t n i a  te­
goż roku  pod R a c ł a w i c a m i !

Z i s t a n ó w m y  się,  a p r z y j dz i em y  do p r z e ­
konani a ,  ż e  po w s t a n i e  K oś c iu sz kow sk i e  lub 
nap rawi ło ,  lub n a p r a w ić  p rób ow a ło ,  w sz y ­
s tkie  do j e d n e g o  n iedos t a tk i ,  wy leczy ło  lub 
p ró bow a ło  wy leczyć  w s z y s t k i e d o j e d n e j  cho ­
roby,  k tór e n a ro du  o mało me  p r z y p r a w i ły
0 śmie r ć  os t a t eczną.  A  nap rzód ,  kto ob ra ł  n a ­
czelnikiem K o śc iu s zk ę?  na ród ,  z począ tku  
par c i em op inj i  publ icznej  a na s t ępn i e  p r z y ­
s t ąp i en iem wszys tk i ch  w o j e w ó d z t w  do 
ak tu  po w s t an i a  k r a ko w sk i e go .  Na r ód  a nie 
int rygi ,  p ien iądze  lub g w a ł  y P r u s ,  Mos­
k w y  i Aust r j i ,  j a k  było z t r z ema  o s t a tn i ­
mi k ró l ami !  W i ę c  rzą i Kościu - zk i ,  był  to 
rzą d  n arodow y  w  ca ł em t ego  w y r a z u  z n a ­
czeniu !

S k ą d  zaś  s i ły c ze rpa ł ?  Na k im się op i e ­
r a ł ?  L iczy ł ,  mówią ,  na neu t r a lność  Aus t r j i
1 na czynną w  d an ym  r az i e  pomoc  R e w o l u ­
cji  f r ancuzki e j . . .  P r a w d a ,  r a c h o w a ł  się 
z c z a so w em i  okol i czności ami  i z nich g o tó w  
był ko rzys t ać ;  a n a t e m  zależy zaw sze  pol i ty­
ka,  choćby na jw ięce j  na w e t  r ew o luey jna ,  ale 
działał  bez ich pomoc y  i nie na nich s ię opie­
ra ł ,  tylko na  s a m y m  narodzi e i na na rodz i e  
c a łym,  n ie  na j edn e j  wa r s t w ie ,  ale na w s z y ­
s tkich,  m e  na szlachcie  tylko i d  i chowień -  
s t w ie  katol icki em,  ale i na mie szczanach  
i na  w ieśn i akach  i na  wsze l ak i ch  ob rzą dk ów  
ob yw a te l a ch  i chcia ł  z ap r ow adz i ć  między 
nimi  wszy s t k im i  ró w n o ś ć  i b r a t e r s t w o ,  aby 
im ws zy s t k im  i na rod ow i  zar azem zapew n ić  
w o ln ość  p r a w d z i w ą  i t r w a ł ą  !

A w ię c  n a ró d  cały,  odn owiony ,  p r agną ł  
Kośc iuszko  pos t awi ć  g roźn i e  p r zed  w r o g a ­
mi  za t rwoż ony mi  n o w y m  tym,  n igdy  w  Pol-
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see niewidzianym widokiem . P ragną ł  urze­
czywistniać późniejsze marzenie poety :

Z rz u ć  d o  o s t a t k a  t e  p ł a c h t y  o h y d n e ,
T ę  —  D e j a n i r y  p a l ą c ą  k o s z u l ę  :
A  w s t a ń  j a k  w h  l k i e  \ o s ą g i  b e z w s t y d n e .
N a g a  —  w  s t y x o w y m  w y k ą p a n a  m u l e !
N o w a  —  n a g o ś c i ą  ż e l a z n ą  b e z c z e l n a  —  
N i e z a w s t y d z o n a  m c z e m  —  n i e ś m i e r t e l n a  l 
N i e c h  k u  p ó ł n o c y  z c i c h e j  s ię  m o g i ł y  
P o d n i e s i e  n a r ó d  —  i l u d y  p r z e l ę k n i e ,
,-e t a k i  w i e l k i  p o s ą g  — z j e d n e j  b r y ł y !
A t a k  h a r t o w n y  że  w  g r o m a c h  n i e  p ę k n i e ,
A l e  z p i o r u n ó w  m a  r ę c e  i w i e n i e c  —  
G a r d z ą c y  ś m i e r c i ą  w z r o k  —  ż y c i a  r u m i e n i e c .

I ztąd odezwy Kościuszki i uniwersały  
Komisji porządkowej w ojew ództw a k ra ­
kowskiego w spraw ie  włościan, i ztąd uzbro­
jenie ludu w iejskiego w kosy i piki w b raku  
lepszej broni! Ztąd rycers two tych w ieśnia­
ków  z Głownckjm i Swistackim na c z e l e ! 
Ztąd nagroda G łowackiemu udzielona, jakby  
palma obywatelstwa i bohaters tw a zdobiąca 
skronie całego ludu Wiejskiego ! Ztąd też 
pow s anie mieszczańskie w  W a rsz a w ie  — 
Kihńscy. Morawscy i S ierakowscy, którzy 
mieli odtąd i mieć będą tylu nas tępców ! 
Ztąd też zwycięztwo racławickie ! Ztąd ten 
dzień promienny w  dziejacłi naszych, dzień 
nam dotąd radośnie przyświecający i po­
kazujący w  przyszłości owych ludowych 
mścicieli , których to sp raw ą  ziści się nie 
marzenie —  ale coraz bardziej uzasadniona 
nadzieja nasza.

Ale wiemy że do całkowitego zm artw ych­
wstania nie dojrzał był jeszcze wtenczas 
naród p o ls k i ! W iem y  że szlachta nie do ­
starczała żądanego rekruta i że ofiary p ie­
niężne, jakkolw iek znaczne, były nie w y ­
starczające ! W ie m y  że zapał, jakkolw iek  
wielki,  nie wzniecił w sercach zbyt je -zcze 
miękkich powstającego obywatelstwa w y ­
trzymałości w klęsce i bohaterstwie n a j ­
trudnie jszego , to je s t  takiego które się 
o niepowodzenie me rozbiją  ale owszem 
nabiera w iększego har lu  w samych nie­

szczęściach. W ie m y  że i naczelnicy pow sta­
nia nie zawsze i nie wszędzie byli bez winy. 
W iem y  nareszcie że sam Kościuszko był 
najlepszym z bohaterów, najbardziej m i łu ­
ją  ym Ojczyznę, najbardziej bez in te re sow ­
nym, ale że odwrotna strona tej szlachetnej 
natury, czułość serca, słabość niekiedy 
w obec niektórych ludzi i pew nych okolicz­
ności, nie pozwalała mu być jednym  z tych 
żelazłiych mężów, którzy, śmiało krocząc 
zaw szenaprzód , zdołają przełamać w -zystk ie  
opory, zniweczyć wszystkie przeszkody i 
przyjść do celu pomimo ludzi i okoliczno­
ści.. . .  W iem y  że Polska r. 1794 zm artw ych- 
w -taw ała  politycznie i nie zm ar tw ychw sta ła  
jeszcze zupełnie, że owszem zwyciężona 
pod Szczekocinami, pod Chełmem, pod Ma­
ciejowicami i zbryzgana k rw ią  rzezi P ra g -  
skiej, wym azaną została z rzędu pańs tw  
europejskich .. .

W iem y  o tem wszystkiem, a je d n ak  czu­
jem y  i twierdzimy że ta pie rw sza próba 
była zarazem pierwszym krokiem na drodze 
ostatecznego zm artw ychw stan ia!  Czujemy 
i twierdzimy że nawskróś narodowe i ludowe 
dążności i cele powstania Kościuszkow skie­
go stały się dążnościami i celami wszystkich 
prawdziwych Polaków następnych pokoleń. 
Czujemy i twierdzimy że nieoglądanie się 
na pomoc obcą, że wytworzenie siły sam o­
istnej w łonie samego narodu  podnosze­
niem moralnem i mateijalnern ludu i budze­
niem w n i in  uczucia narodowego, że wiara 
niczem niezachwiana w praw a przyrodzone 
i historyczne Polski naszej, połączona z pracą 
nad uskutecznieniem wszystkich p raw dzi­
wych postępów społecznych i politycznych, 
że to wszystko co było treścią ideału Ko­
ściuszkowskiego, je s t  dotąd p rogram em  na­
szym! A więc słusznie dzisiaj na całej kuli 
ziemskiej wszędzie gdzieznajdująsięPolacy, 
czy publicznie, czy w u a jn i  serc, tam gdzie 
najsroższa niewola, naród skupia się raz

jeszcze liczniej i jednomyślnie] 'jak w  r. 1794. 
koło sz tandaru  Kościuszki, przyklaskuje bo­
haterom ludowym  z pod Racławic, bohaterom 
mieszczańskim z W a rsz a w y ,  pow stańcom  
żmudzkim, wileńskim , wielkopolskim, G ło ­
wackiem u, Swistackiernu, Kapostasowi, Ki­
lińskiemu, Prozorowi, Jas ińsk iem u, Mada- 
bńsk iem u, Mniewskiemu, Dąbrowskiemu, i 
nie zrażony klęskami naw et s traszniejszemi 
od Maciejowickiej, zamiast zaw ołać jakg łos ił  
fałsz ohydny o Kościuszce « finis Polonia; », 
jednom yślnie  w ykrzyku je  « Jaszcze Polska  
nie zg inę ła ! t  i dodaje :  przyjdzie godzina 
tryumfu i dla niej i dla idei, któ-ych dla nas 
nie przestało być symbolem i li słem s to ­
krotnie błogosławione nazw isko :

T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .

Po tej mowie, która p rzy ję tą  została s y m ­
patycznie przez zebraną publiczność, część 
polityczna została zakończoną.

Część artystyczną rozpoczęła panna K rzy­
żanowska, laureatka K ońserw ator jum  pa-  
ryzkiego, odegran iem  na fortepianie « Polo­
neza Kościuszki*.

P an  L. Dygat odczytał piękny wiersz pani 
Sew eryny  Duchmskiej,  napisany na cześć 
bohatera z pod Racławic. W ie r sz  ten był 
d rukow anym  przed kilkoma dniami, zatem 
je s t  już  znanym publiczności pol-kiej i aby  
nie przedłużać naszego sprawozdania , n ie 
podajem y go tutaj dla t r a k u  miejsca.

P an  Stefan Jeżewski,  W i e l k o p o l a n i n ,  d e ­
klamował poemat Kornela U jejskiego p, t . :
« Pogrzeb Kościuszki®.

Uczniowie Szkoły polskiej odśpiewali 
hymn narodowy « Jeszcze Polska nie zg i­
nęła » a zebrani opuścili salę około północy 
w  spokoju i najlepszej harinonji, z o tu c h ą  
i nadzieją w sercu , że może w kró tce  z jaw i 
się nowy bohater,  któremu uda się dop ro ­
wadzić do upragnionego celu w ysw obodze­
nie nieszczęśliwej naszej Ojczyzny! -------

K N O W A N I A  J E Z U I T Ó W  W  M O Ł D A W J I
( D o k o ń c z e n i e ) .

D la  u ła tw ie n ia  sob ie  p r a c y  i sz y b sz e g o  p rz e ro b ie n ia  k a to ­
l ik ó w  - p r z y b y s z ó w  w  M o łd aw ji  n a  r u m u n ó w  p o u s u w a l i  
Jezu ic i  ( n a tu r a ln ie  z a w s z e  p rz e z  b is k u p a )  pod  n a jb ła h s z e m i  
p o z o ra m i  z p r o b o s tw  F r a n c i s z k a n ó w ,  p o z o s ta w iw s z y  za le d w ie  
d w ó c h ,  t r z e c h ,  k tó r z y  a lbo  p o d z ie la ją  ich  zasady ,  a lbo  są  ich 
.ślepemi n a r z ę d z ia m i .  T e ra z  n ie m a l  w s z ę d z ie  p roboszczam i 
s ą  J e z u ic i  a z cz a s e m  n a  p e w n o  l iczyć m o ż n a ,  że oni ca łk ie m  
z a w ła d n ą  r z ą d a m i  e p a rc h j i  m o łd a w s k ie j  i w  k o ń c u  s w e g o  
m ie ć  b ę d ą  b i s k u p a .  P o  ko śc io ła ch  u s u w a j ą  k a z a n ia  i p ie śn i  
n ie m ie c k ie ,  p o lsk ie ,  w ę g ie r s k ie  i t.  d. a  z a s tę p u ją  j e  w y łą c z n ie  
r u m u ń s k ie m i .  T a k ic h  para fi j  jes t  26 ,  w  je d n e j  ty lko  p a s z k a ń -  
skie j u t r z y m a ł  s ię  j e ż y k  p o lsk i ,  bo  la m  C z y te ln ia  po lsk a  
d z ie ln ic  b ro n i  m o w y  r o d ż in n e j .  S z c z e g ó ln ą  za w z ię to śc ią  
w  tę p ie n iu  w s z e lk ic h  o b ja w ó w  p a i r jo ly c z n o  - r e l ig i jn y c h ,  
z w ła s z c z a  p o lsk ic h ,  g o r l iw ą z a ś p r o p a g a n d ą  r u m u n ie n ia  s w y c h  
p a r a f j a n  o d z n a c z a  się  p ro boszcz  j a s s k i  k s .  M a lin o w sk i ,  p o c h o ­
d z e n ia  p o lsk ie g o ,  lecz w y p ie r a ją c y  się  tego s ta n o w c z o  i to 
w  sposób  ta k  b e z c z e ln y  a  śm ie s z n y ,  że  p rz y  l a d a  sposobnośc i  
u ż y w a  o k le p a n e g o  i p rz e z  ty lu  z a p r z a ń c ó w  p o w ta r z a n e g o  
f r a z e s u ,  iż, g d y b y  z n a la z ł  w  so b ie  c h o ć  je d n ę  ży łk ę  p o lską ,  
w y p r u ł  by  ją  bez l i tości .  To  j e d n o  c h a r a k te r y z u je  c z ło w ie k a ,  
c iężko  u p o ś le d z o n e g o  n a  u m y ś le ,  n a d  k tó r y m  ty lk o  l i to w a ć  
s ię  sz czerze  n a leży .  Od la t  k i lk u ,  w  k tó r y c h  z a w ia d u je  p a ra -  
fją, n ie je d n o k r o tn ie  d a w a ł  p o w ó d  do  « l ry k c y j  » n i e p r z y z w o ­
i tych  d la  s ta n u  k a p ła ń s k ie g o ,  aż  w r e s z c ie  w y w o ła ł  g w a ł t o w n y  
w y b u c h ,  g d y  w  k o ń c u  r .  z. ro d a c y  tu te j s i  z a m ó w i l i  ż a ło b n e  
n a b o ż e ń s tw o  w  s e tn ą  rocznicę  2-go r o z b io r u  O jczyzny  n a s z e j .  
P ro b o sz c z  n a b o ż e ń s tw o  o d p r a w i ł  lecz  g b u r o w a to  z a b ro n i ł

ś p i e w u :  Boże! coś P o l s k ę . . .  P ó ź n ie j  z te g o  p o d o b n o  się  t łó -  
m a cz y ł  p r y w a tn ie ,  że p o m ię d z y  o b e c n y m i w id z i a ł  n ie je d n e g o  
z ty c h  P o la k ó w ,  k tó r z y  n a  p o c z ą tk u  r o k u  m im o  żałobyr n a r o ­
dow ej w y p r a w ia l i  b a le ,  k o ń o zą ce  się  z w y k le  pi j .atyką i b i j a ­
ty k ą ,  o b a w ia ł  się  te d y ,  a b y  m u  w  k o śc ie le  r  z a ś p ie w a l i :  
P i j e  K u b a  do J a k u b a !.. .  R z e c z y w is ty  a to li  p o w ó d  tego z a k a z u  
u j a w n i ł  do p ie ro  s a m  b i s k u p  ja s s k i ,  p u b l ik u j ą c  w s k u t e k  te j  
a w a n t u r y  aż  lis t  p a s te r s k i  z d n .  12 g r u d n i a  r .  z. B io rą c  
w  o b ro n ę  i c h w a lą c  p ro b o szc za ,  o św ia d c z a ,  że to on  (t.  j .  J e ­
zu ic i)  z a k a z a ł  w s z e lk ic h  m a n ife s ta c y j  p o l i ty cz n o -  czy  p a t r j o -  
ty c z n o - re l ig i jn y c h  w  kośc ie le .  R z u c a  się  p r z y t e m  z c a łą  
za ja d ło śc ią  W ło c h a  n a  P o la k ó w  w o g ó le ,  n ie  d a ją c  n a w e t  
K r a s z e w s k ie m u  sp o k o ju  w  g ro b ie ,  a  w  szczegó le  n a  p o l s k i c h  
k a to l ik ó w  w  J a s s a c h ,  z w ła s z c z a  n a  ty c h  k i l k u ,  k tó r z y  s ię  
udal i  do  n iego  ze s k a r g ą  n a  k s .  M a l in o w sk ie g o .  F a t a ln o ś ć  
c h c ia ła ,  że w ś r ó d  tych  n ib y - d e p u ta tó w  z n a jd o w a ł  się c z ło w ie k  
bez  czci i w ia r y ,  k tó r y  p o m ię d z y  in n e m i  s z e lm o s tw a m i  n ie d a ­
w n o  o s z u k a ł  i o g rab i ł  z n a n e g o  tu  z uczc iw ośc i  z e g a r m is t r z a ,  
w s z e d łs z y  z n im  do spó łk i ,  k tó r y  in n e g o  r o d a k a ,  m a ją c e g o  
p r z y  sob ie  p a rę  ty s ięcy  f r a n k ó w ,  spoił a  po tem  ch c ia ł  g w a ł ­
te m  o b ra b o w a ć .  Ł a t w ą  w ię c  g r ę  m ia ł  b i s k u p ,  p ię tn u ją c  p u ­
b l ic zn ie  tak iego  r e p r e z e n ta n t a  P o la k ó w  w_ s w y m  liśc ie  ja k o  
« c o n e u b in a r  p u b l i c » i z a s to s o w u ją c  do n ie g o  s ło w a  P a w ł a  
ś w .  «D aca v r e u n u l  n u m i n d u s e  f ra te  v a  fi c u r v a r . .. c u  u n u ł  
ca  a c e s ta  n ic i s a m a n c a t i® .  I K or.  5 I I .  B ą d ź  j a k  b ą d ź  b i s k u p  
w d a ł  się  t a k ż e  w  n ie sw o je  rzeczy ,  m ię s z a ją c  d u żo  p as j i  do 
s p r a w y  dość  m a łe g o  zn aczen ia .  T a n t  de  b r u i t  p o u r  u n e  o m e ­
le t te !?  P rz e z  to s w e m u  w y s o k ie m u  s t a n o w is k u  a n i  p o w a ż a n ia  
w ię k s z e g o  n ie  p rz y c z y n i ł ,  raczej u s z c z u p l i ł ,  a n i  s e rc  s w y c h  
ro z ż a lo n y c h  ow iec ze k  sobie  n ie  z je d n a ł ,  raczej o d s t r ę c z y ł .  
Z re sz tą  w ia d o m ą  je s t  rzeczą ,  że  c a ły  t e n  l is t  j e s t  f a b r y k a te m  
O. O. J e z u i tó w  i s ł a w e tn e g o  p ro b o sz c z a ,  b i s k u p  d a ł  t y lk o  
s w o ia  f irm ę .
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Z  Londynu, kwiecień 1894.
Obchód 1 OÓ-Ietniej roczn icy  P o w s ta n ia  

K o ś c iu s z k o w sk ie g o  o d by ł  s ię  w  L ond yn ie  
w  n iedzielę ,  dnia  8go  kw ie tn ia  r.  b. j a k  
n a s tę p u je  : Z ran a  o godz in ie  9 i pół ks iąd z  
p ra ła t  B ro n ik o w sk i  o d p ra w i ł  so lenne  N abo­
żeń s tw o  z kazan iem  w  du chu  r e l ig i jn o -  
p a t r jo ty c z n y m  w  koście le  ś w .  B onifacego, 
U n ion  s t r e e t ,  E .  — W ie c z o re m  odby ło  się 
liczne  zg ro m ad ze n ie  w  sali T o w a r z y s tw a  
P o ls k ie g o ,  134, Gity R o ad ,  E .  C ., pod p r z e ­
w o d n ic tw e m  prezyd en ta  tegoż to w a rz y s tw a  
K lem e n sa  W ie rz b ic k ie g o ,  n a  k tó rem  w y ­
pow iedz ie l i  m o w y  polityczne : k s iąd z  p ra ła t  
B ro n ik o w sk i ,  M arcin W e re s z c z y ń s k i ,  W o j ­
ciech B a ra sz lc e w ic z  i W i to ld  Jo d k o ,  oprócz  
tego  m ia ły  m ie js c e  d ek la m a c je  i śp ie w y  
n a ro d o w e ,  z a s to so w a n e  do czasu  i o k o l ic z ­
nośc i  o bch od u  tej roczn icy .  W s z y s tk o  o d ­
by ło  s ię  w  p o rz ą d k u  i w  na j lep sze j  h a rm o n j i .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
Obchody Kościuszkowskie stanowią 

fakt polityczny wielkiej dla nas wagi. 
Zapoczątkowały się one w  Krakowie 
d. 24 marca i pow tarzają  się wszędzie — 
w szędzie,  powiadamy, bo, czytając 
w  dziennikach krajowych nazwy urzą­
dzających je  miejscowości, widzimy, że 
obejmują one wszystkie okolice w żJftbo- 
rach austrjackim i pruskim, w  których 
konstytucje umożliwiają tego rodzaju 
manifestacje polskie. Obywatelstwu k ra ­
jow em u w tóruje wychodźtwo w Europie 
i w  Ameryce. Manifestacje przeto, m a ­
n ifes tac je  po lsk ie ,  odbywają się wszę­
dzie, gdzie historja polska nie jes t  przed­

miotem za k aza n y m ,— są więc wyrazem 
uczuć i aspiracyj politycznych nie tylko 
działów austrjackiego i pruskiego, ale 
oraz i tego, w  którym  wymawianie n a ­
zwiska Kościuszki zabronionem zostało. 
W e  względzie tym działy austrjacki i 
pruski do spółki z emigracją, obejmującą 
wychodźców z zaborów austrjackiego, 
pruskiego i moskiewskiego, faktycznie 
i prawnie wyręczają i zastępują dział 
moskiewski. Manifestują onedemonstra- 
cyjnie tę do wolności politycznej i sp ra­
wiedliwości społecznej dążność, którą 
naród w  powstaniu Kościuszkowskiem 
objawił a której wiek cały niewoli nie 
zgasił ani naw et ochłodził.

Manifestacje Kościuszkowskie odby­
wają się — jakieśmy rzekli — wszędzie, 
ale udział w  nich biorą nie wszyscy. 
W yrazy  « nie wszyscy » odnoszą się nie 
do stanów, ani do klas społecznych, lecz 
w yraźnie i wyłącznie do stronnictw. 
Z pomiędzy stronnictw, na jakie rozpada 
się społeczności polska, wyosobniło się 
jedno mianowicie, zaznaczone w dziejach 
nazwą «Targowicy » , — w obecnym mo­
mencie, pod różnemi nazwami, zajmu­
jące się gaszeniem ducha narodowego. 
W  Krakowie usunęło się ono, członkowie 
jego domów swoich flagami nie przyozdo­
bili, wieczorem okien nie oświecili i w y­
wołali wybryki uliczników, którzy im 
szyby powytlukali. Po za nimi, wszyst­
kie stronnictwa, wszystkie stany i klasy 
—  chłopi, mieszczanie, szlachta— udział 
wzięły. Był on powszechny, liczny, 
wspaniały, poważny i znaczący — zna­
czący pod tym względem, że świadczy,

jako sprawa niepodległości Polski, m i­
mo wszystkie stawiane jej przeszkody, 
z porządku dziennego w  przekonaniu i 
woli jej synów nie schodzi, pogłębia się 
i obrońców coraz to większą zyskuje 
liczbę. Grono jej przeciwników, tych 
których sto lat temu Kościuszko nazwał 
« z d ra jc a m i» a których obecnie trąd tar- 
gowicki zaraża, maleje. To pocieszające 
— bardzo pocieszające.

Rządy austrjacki i pruski, w o b e c m a -  
nifestacyj kościuszkowskich, zajęły sta­
nowisko obserwacyjne (1). Takie same 
stanowisko zajął rząd w obec pogrzebu 
zwłok Koszuta w Peszcie. W ęgrzy wiel- 
kiemu patrjocie złożyli hołd pośmiertny 
o ile wspaniały, o tyle znaczenia pełen. 
Znaczy on, że rzeczywistymi przewodni­
kami narodów są nie ci, którym powo­
dzenie sprzyja, ale obrońcę sprawiedli­
wości, ludzie zasad i przekonań nie­
złomnych, ludzie tacy, jakimi byliKoszut, 
K ościuszko , jak im  był W ash ing ton . 
Koszut jest Kościuszką węgierskim. Na 
chlubę ludzkości wydaje ona z łona 
swego od czasu do czasu ludzi tego ro ­
dza ju—  w niepowodzeniu wielkich.

Encyklika papiezka do b iskupów pol­
skich, zapowiadana od daw na, odkłada­
na, poprawiana, przerabiana, redago­
w an a  przez kilka miesięcy do spółki 
z rozmaitymi francuzkimi i m oskiew­
skimi w  dyplomatycznym fachu eksper-

( i )  A u s t r ja cy  n ie  w szędz ie  z a c h o w y w a l i  się  p o ­
p r a w n ie .  W  K ra k o w ie  na  d ru g i  dz ień  p o l ic ja  n i e ­
w ła ś c iw ą  ro z w in ę ła  g o r l i w o ś ć ;  w  Rzeszowie ,  j a k ie ś  
h r a b i ą tk o  L a m b e r t ,  k o m e n d a n t  załogi,  w o js k u  p o ­
s t a w ę  p r o w o k a c y jn ą  p rz y b ra ć  kaza ł  i do  ek sce só w  
żo łn ie rsk ich  d o p ro w a d z i ł .

,  ̂ Dalszym krokiem  wynarodowienia jest objęcie przez Jezui­
tów w e własny zarząd szkółki ludowej parafjalnej w jassach ,  
w  której dawniej obok starsąęfgo nauczyciela, Niemca, był 
osobny nauczyciel języka polsktjjgo, ponieważ najmniej połowa 
dzieci była poc’ odzenia polskiego. Jezuici usunęli nauczycieli 
świeckich, z wyjątkiem R um una dla rum uńskiego  języka 
i sami objęli resztę przedmiotów we wykładzie niemieckim 
i rum uńskim . W  kilka  lat doprowadzili do tego, że w 3 kla­
sach tej szkoły, w której ani jednego dżiecka niema pochodze­
nia rum uńskiego, lecz polskiego, niemieckiego, francuzkiego, 
czeskiego lub włoskiego —  wszystko się wykłada w  języku 
rum uńsk im , naw et katechizm, nauka religji, śpiewy pobożne 
i świeckie, pacierz i modlitwy, wreszcie, o zgrozo! nawet 
spow iedź! Gdy ze strony polskiej już w  r. 1888 przeciw 
takiemu bezwzględnemu w ynaradaw ianiu  dziatwy naszej 
udano się prywatnie ze skargą do prowincjonala Jezuitów 
w  Galicji ks. Michała Mycielskiego, oświadczył, że « decyzja 
o wykładach w  szkole należy cło ks. b i s k u p a », a zreęztą
0 dzieci mówiących po polsku tam nieznaczna jest mniejszość*. 
Jedno i drugie jest fałszem wierutnym . Mimo lej oficjalnej 
odmowy Jezuici, mistrze w  naginaniu się do okoliczności, 
w  r. '1889 ogłosili orhi et u rb i ,  w  mieście i na  przedmieściach, 
że odtąd w szkole uczyć będą w  języku polskim, w  skutek 
czego znaczniejsza liczba dzieci polskich się zgłosiła. Trwało 
tak rok cały. W  r. 1890 bowiem sprytni uczniowie Lojoli 
zdegradowali język polski do przedmiotów nieobowiązkowych
1 uczyli go dorywczo i nieregularnie po za godzinami szkol­
nem u Oczywista, że wtedy i dziatwa, obciążona nauką przed­
miotów objętych planem szkolnym, wyrzekła się rodzinnego 
języka ,  któremu nauczyciele duchowni okazywali jaw ne 
lekceważenie, choc sami są pochodzenia polskiego albo czes­
kiego. Na dobitkę, gdy na początku przyjmowano do szkoły 
uczniów bezpłatnie, teraz każą sobie płacie czesne 20 franków

rocznie. — W reszc ie  dziewczętami zajmowały się Sercanki, 
które tu i w  Gałacu pod nazw ą « clames de S io n  » figurują. 
Otw'orzyly wielki pensjonat, do którego przyjm ują uczennice 
wszelkiego wyznania—a więc mojżeszowego i m ahometań- 
skiego. Tu panuje znów język francuzki. N auka powierz­
chowna, banalna, ale zakonnice umieją zadać szyku; na 
wszelkie trudności w  pojmowaniu, w  nauczeniu się, w  braku 
środków pedagogicznych i życiowych jeden jest środek 
wszechmocny, który zalecają przy każdej sposobności: Faites  
u n e  p r iere ,  m e s  en fa n ts  ! To modlenie się jednak grubo 
kosztuje. Obecnie mają zakonnice w JasSach około 250 uczen­
nic internatek, które płacą po 1500 fr. za 10 miesięcy nauki, 
ze 150 externek, plącących 750 fr., ze 150 mniej zamożnych, 
plącących po 150 fr., całkiem ubogich niekatoliczek po 40 fr. 
i katoliczek po 10 fr. będzie przeszło 200. Oprócz tego pod 
najrozmaitszemu pozorami umieją poczciwe mateczki wydo­
bywać datki nadzwyczajne naw et w naturze. W  skutek lak 
mądrej gospodarki mają kolosalne dochody i nic dziwnego, 
że rok w  rok przybudowują nowe gm achy; w r. b. aż dwie 
kamienice dwupiętrowe. Obok materjalnyeh korzyści zdoby­
wają dla katolicyzmu wśród płci nadobnej pewne sympatje. 
Daleko stąd jednak  do nawrócenia na wiarę katolicką, jak  to 
dowcipnie zauważył wielki znawca swego narodu zmarły 
Prymas-metropolita Kalinik, gdy przed nim stanęła deputacja 
Rumunów, przestraszonych szybkim wzrostem szkoły « dam 
Syonu o, błagając go jako naczelnika kościoła prawosławnego 
o położenie tamy tem u zalewowi katolickiej propagandy. 
Udając nieświadomość, zapytał jaką religję wyznają te damy ? 
pogańską? m uzułm ańską?— Odpowiedziano mu, że są wiary 
katolickiej. «0, zacni panow ie,— rzecze metropolita,— a więc 
one są chrześcijanki! no, w  takim razie nie potrzebujemy się 
niczego obawiać, Rum un bowiem wszystkiem byc może, alo 
nigdy— chrześcijaninem.® X . Y .  Z.
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la m i ,  u k a z a ł a  się  n a re sz c ie .  O jciec ś w ię ­
ty  ro z w in ą ł  w  n ie j  ca ły  k u n s z t  d y p lo ­
m a ty c z n y  w  ty m  ce lu ,  a ż eb y  z rob ić  j ą  
ja k n a jb l e d s z ą .  B la d e  w  niej w sz y s tk o ,  
z a c z ą w sz y  od m a lo w a n ia  pełnej c h lu b y  
p rzeszłości P o l s k i ,  sk o ń c z y w sz y  n a u d z ie -  
lo n y c h  P o la k o m  ra d a c h .  Racly n ie  są  
c ie k a w e ,  te  za ś ,  co się od n o sz ą  do P o l a ­
k ó w  pod  p a n o w a n ie m  ro s sy jsk ie m  ra ż ą  
sp rz e c z n o śc ią ,  z a w ie r a j ą  w  sob ie  b o ­
w ie m  w e z w a n ie :  i do  g o r l iw o śc i  w  w i e ­
r z e  k a to l ic k ie j— i do po w o ln o śc i  w z g l ę ­
d e m  r z ą d u ,  n a w r a c a ją c e g o  p r z e m o c ą  n a  
p r a w o s ła w ie .  O p r z e ś la d o w a n iu ,  o g w a ł ­
t a c h ,  an i  s łó w k a ,  n a to m ia s t  p o d n o s i  p a ­
p ież d o b ro t l iw o ść  i s p r a w ie d l iw o ś ć  A l e ­
k s a n d r a  I l i  i z a z n a c z a  p r z y ja ź ń ,  j a k a  
je g o  ś w ię to b l iw o śc  łą cz y  z c a r e m .  P o la ­
k o m  pod  p a n o w a n ie m  p r u s k ie m  k aż e  
u fa ć  W i lh e l m o w i  II, a  pod  p a n o w a n ie m  
a u s t r j a c k im  ż y w ić  w d z ię cz n o ść  d la  F r a n ­
c iszka  Józefa .  K o m ic zn ie  w tetti u roczy-  
s tem  f a c tu m  w y g lą d a  p o w o ła n ie  się  n a  
k o n k o r d a t  z r o k u  1882 ,  z a p e w n ia ją c y  
b is k u p o m  d o z o ro w a n ie  s e m in a r jó w  d u ­
c h o w n y c h .  G w a ł ty ,  j a k i c h  się  rzą d  m o ­
s k ie w s k i  d opuśc i ł  w  s e m i n a r j u m  k ie lec -  
k ie m ,  j a k o te ż  ro z p o rz ą d z e n ia ,  tyczące  
się  s to s u n k u  b i s k u p ó w  do k s ię ży ,  u s t a ­
w ic z n e  d e p o r to w a n ie  b i s k u p ó w  i k s ię ży  
i śc ieśn ien ia  ich p r a w  i w p ły w ó w ,  s z y ­
k a n y  z p o w o d u  u n i i ,  zn ies ione j  p rzy  p o ­
m o c y  policji i n a h a j e k  k o z a c k ic h ,  n a d a ­
j ą  p o w o ła n iu  się  n a  k o n k o r d a t  c h a r a k ­
t e r  ż ą r t a  g r u b e g o .  Do te g o  d o d a ć  p o ­
t r z e b a ,  że p o m im o ,  iż w  o p r a c o w a n iu  
e n c y k l ik i  w z ię l i  u d z ia ł  d y p lo m a c i  f ra n -  
c u z cy  i p o w ie r n ic y  r z ą d u  c a r s k ie g o ,  c a r  
p u b l ik o w a n ia  jej w  p i s m a c h  za k az a ł .  
C ela  C e s i  tro p  fo r t ,  p a r  e x a m p le ,_ p o ­
w ied z ie l i  by  F r a n c u z i ,  g d y b y  s ię  n ie  z a ­
p a t r y w a l i  n a  c a r a  p rz e z  p r y z m a t  m i ł o ­
śc i . . .  r e p u b l ik a ń s k ie j .  Doszła o n a  j e d n a k  
do w ia d o m o śc i  pub liczne j  i w y w o ła ła  
o g ó ln e ,  g łębok ie  w  P o lsc e  n ie z a d o w o l -  
n ie n ie .  Z ap y tać  się g o d z i : cóż t a  e n c y ­
k l ik a  z n a c z y ?  N ie  sp o só b ,  a ż e b y  o jc iec  
ś w ię ty  n ie  w ie d z ia ł ,  j a k  w y z n a w a n y  
p r z e w a ż n ie  p rze z  P o la k ó w  k a to l ic y z m  
w  R a s s j i  j e s t  « to le ro w a n y  j a k o  g ło ­
w a  p rze to  ko śc io ła  k a to l ic k ie g o ,  c z u ł  
p o tr z e b ę  z ro b ie n ia  c z e g o ś — czegoś  ta k ie ­
go  j e d n a k ,  co by  się podobało  « to le r u ją ­
c e m u  » k a to l ic y z m  « p r z y j a c i e lo w i», m o ­
g ą c e m u  w  p r z e w id y w a n y c h  w y n ik a c h  
p o w ik ła ń  p o l i ty c z n y c h ,  p r z y d a ć  s ię  do 
p r z y w ró c e n ia  w ła d z y  św ie c k ie j  s to l icy  
ap o s to lsk ie j .  N o  —  i z ro b i ł  coś ,  co się 
« p rzy ja c ie lo w i  » n ie  p odobało ,  k a to l ik ó w  
z a ś  o b u rz y ło .  D o w o d z i  to lej p r a w d y ,  
że ,  lu b o ć  n a  s to licy  a p o s to lsk ie j  p o ja w ia ­
li s ię  n ie k ie d y  pap ieże  (K le m e n s  X IV , 
P i u s  I X ) ,  co P o lsc e  sp rzy ja l i ,  a le  s to l icy  
apos to lsk ie j  p o l i ty k a  s ta le  P o ls k ę  n a  
s z ty c h  w y s ta w ia ła .

M o sk w a  z a w a r ł a  t r a k t a t  h a n d l o w y  
n a jp rz ó d  z P r u s a m i ,  n a s tę p n ie  z A u s l r ją .  
P o  w sz e c h  n e m ,  lu b o ć  m oże  n ie  szcz e rem  
j e s t  m n ie m a n ie ,  że t r a k t a ty  o w e  g w a ­
r a n t u j ą  pokó j.  N asze  w e  w z g l  jdz ie  ty m  
z d a n ie  w y ra z i l i ś m y  p o p rze d n io  i p o z o ­
s ta j e m y  p rz y  n ie m ,  p o m im o  z a p o w ie d z in  
z ja z d u  c a r a  z k r ó le m  p r u s k i m  i w id o c z ­
n e g o  u s i ł o w a n ia  ze s t r o n y  p ru sk ie j  p o ­

z y s k a n ia  w z g lę d ó w  c a r s k ic h  za  p o m o c ą  
s z y k a n o w a n i a  P o la k ó w .  S z y k a n ą  w  ro­
d z a ju  z ło ś l iw y m  je s t  w y d a n y  d. 16  m a r ­
c a  r e s k r y p t  k ró le w sk i ,  z n o szą cy  n a u c z a ­
n ie  p r y w a t n e  j ę z y k a  po lsk iego  a z a p r o ­
w a d z a ją c y  n a d o b o w ią z k o w ą  n a  s to p n iu  
ś r e d n im  w  sz k o łac h  lu d o w y c h  « n a u k ę  
c z y ta n ia  i p i s a n ia  po p o l s k u  w  in te r e s ie  
n a u k i  re ł ig j i  ». P rz y k ła d  b i s m a r k o w s k i  
p r z e ś la d o w a n ia  P o la k ó w  d la  p rz y p o d o ­
b a n ia  się M oskw ie ,  ce lem  o s z u k iw a n ia  
je j ,  n ic  p o sz ed ł  w  las.

G ŁOS Z KRAJU

Z zaboru rossyjskiego n

(Xy)  Rozbicie narodu naszego na trzy o d ­
łamy, zna jdu jące  się w odmiennych w a r u n ­
kach politycznych, osłabia łączność, u t r u ­
dnia zrozumienie wspólnych dążeń i in te re­
sów. Nie znamy się wzajemnie, jak  znać się 
powinniśmy, czasem już nawet nie rozum.e- 
my się wcale, nasze myśli i drogi działania 
nieraz w  różno rozchodzą się strony. Taki 
stan rzeczy nie może być normalnym w na­
rodzie, żywo czującym sw ą jedność. Praca ,  
mająca na celu wzmocnienie solidarności,  
w zajem ne porozumienie się, a w ięcprzer le -  
wszystkiem dokładne zapoznanie się z w a ­
runkami bytu różnych odłamów naszego 
społeczeństwa, musi być pierwszem, najpil- 
n iejszem zadaniem polityki narodowej. Naj­
liczniejsza i najważniejsza część społeczeń­
stw a polskiego pod panowaniem rossyjskiem 
pozbawiona je s t  możności w yrażania  swych 
myśli i dążeń, informowania o swych p o ­
trzebach i położeniu. P ra sa  polska, w  le p ­
szych warunkach dostawiona w Galicji i 
Poznańskiem, powin a wziąć na siebie to 
zadanie. Dotychczas jednak  riiew ele w  tym 
k ierunku  robiono. Korespondencje, n a j ­
częściej przygodne, będące zwykle wyrazem 
osobistych zapatrywań autorów, podające 
fakty do ryw czo ,bez  należytego oświetlenia 
i związku, często nawet lekkomyślnie i fał­
szywie — nie wiele przynosiły pożytku, a 
czasem wyrządzały pośrednio lub bezpo­
średnio szkodę.

Opinja publiczna E u ropy  me je s t  również 
należycie o sprawie i s tosunkach polskich 
w  państwie rossyjskiem informowaną. P rasa  
eu ropejska powtarza wiadomości z dzienni­
ków galicyjcldch i poznańskich, lub za ­
mieszcza doniesienia korespondentów , nie 
znających społeczeństwa polskiego, ani w a ­
runków , w jakich ono żyje.

P ow odu jąc  się przekonaniem, że stosunki 
te j a k  najprędzej zmienić należy, zamierza­
my : 1) dostarczać pismom polskim a r ty k u ­
łów, wyjaśniających w arunki bytu i dążenia 
społeczeństwa polskiego w zaborze ro ssy j-  
sk im ;  2) postarać się o skoncentrowanie 
wiadomości taktycznych, należycie s p r a w ­
dzonych i wyjaśnionych, nie szczędząc sta­
rań  ażeby temu koniecznemu w ym agan iu  
ścisłości i prawdy zadość uczynić. W  miarę 
potrzeby w ydaw ane będą broszury, pośw ię­
cone oddzielnym kw estjom  politycznym 
z zakresu stosunków polsko-rossyjskioh.

CJ S p r aw o z d a n ia  te ,  p isan e  n a  g r u n c i e  a ro z s y łan e  
do  w szys tk ic h  p ism  p o ls k ic h ,  z am ie r z a l i ś m y  zrazu 
p o d a w a ć  c zy te ln ikom  naszym  w  s treszczeniu ,  p o d a je -  
m y  je a to l i  w  catości,  raz  d la  i n te re s u ,  j a k i  o n e  b u ­
dzą,  p o w tó r e  d la  s o l ida rnośc i  w  teg o  ro d z a ju  k w e -  
s t ja ch  z p r a s ą  k ra jo w ą  (p .  R.)

I.
W  ostatnim dziesięcioleciu poglądy poli­

tyczne inteligencji polskiej w  zaborze r o s -  
sy jskim , s mianowicie poglądy na stosunki 
polsko-rossyjskie i na sp raw ę  obrony naszej 
odrębności narodowej i kultury  — uległy 
zasa tniczej zmianie. A rtykuły  i ko respon ­
dencje , uprzednio zapowiedziane będą w y ­
razem tych już  sform ułow anych  i w  ró ż ­
nych kołach społeczeństw a uznanych po­
glądów.

Chcąc wyiłómaczyć genezę tych z a p a t ry ­
wań na stosunki polsko-rossyjskie, m usim y 
na chwilę cofnąć się w  przeszłość.

Po stłumieniu powstania 1863 roku zabór 
rossy jsk i znalazł się w stanie zupełnego 
rozprzężenia i rozbicia, gdyż niemal j e d n o ­
cześnie z katastrofą polityczną, lub bezpo ­
średnio po niej nastąpił cały szereg w a ż ­
nych zmian w stosunkach spo łeczno-ekono­
micznych. Zaledwie społeczeństwo och ło ­
nęło nieco z przygnębiających je  w ra że ń ,  
badać zaczęło przyczyny katastrofy, obli­
czać straty i siły narodowe, ja k ie  nam pozo­
stały. Świeżo po klęsce trudno było poznać 
wszystkie jej przyczyny, przewidzieć i oce­
nić skutki. Śąd bezstronny, przedmiotowy 
o inienionychVvypadkach inoglo wydać do ­
piero pokolenie następne. Odrazu jednak  
zrozumiano, że należy organizm  narodow y 
zasilać i ro z w ija ć ; zrozumiano, że trzeba 
wsze.kiemi silami popierać rozwój ośw ia ty ,  
rolnictwa, przemysłu i handlu. P ra c a  w  c e ­
lu wzmocnienia um ysłowych i ekonom icz­
nych sił narodu była doniosłem i pilnem z a ­
daniem. Ten program  ja sny ,  zrozumiały 
dla ogółu, zwany p rogram em  « pracy o r g a ­
nicznej », stal się, z odpowiedniemi zm iana­
mi, hasłem wszystkich s tronnic tw . Nie zda­
wano sobie w ów czas sp raw y  z p lanów  ijn, 
lityki rządu rossyjskiego, sądzono, że i pod 
tym rządem Pojący jń o g ą  p racow ać  legal­
nie dla swego rozw oju  narodow ego.

Podobny program  praw ie  jednocześnie 
pow stał w Galicji, gdzie istotnie w ytw orzy­
ły się w arunki,  znalazł się g run t  o d p o w ie ­
dni dla p racy organicznej.  A  jak im kolw iek  
zapewne nie w szystko tam zrobiono, co 
zrobić było można i najeżało, widzimy 
w życiu Galicji znaczny pdsięp, dający  na­
dzieję  stałego w zros tu  pracy narodow ej i 
rozszerzenia je j  zakresu.

W  zaborze pruskim spostrzegam y dziś 
pewien zw rot w  polityce rządu, zwolnienie 
stosowanego poprzednio system u. T rudno 
jeszcze  ocenić, czy zmiana ta je s t  chw ilo ­
w ą, czy też będzie trw ałą .  N iewątpliwie 
przyczyną zmiany je s t  najprzó i odporność 
naszego społeczeństwa, która dowodzi n ie­
możliwości w ynarodow ienia żywiołu p o l­
skiego, powtóre, w' w iększym bodaj s to p ­
niu w zrasta jące  w sferach rządowych i w o- 
pinji publicznej przekonanie, że interes p o ­
lityczny Niemiec w ym aga zapewnienia lu ­
dności polskiej p rzynajm niej znośnych w a ­
runków  bylu, że s tosow anie  systemu rep re­
sji było p rac ą— pour te tzar de Russie.

B rak  łącznąści w  pracy narodowej, r o z ­
strzelenie myśli i dążeń w różnych k ie run­
kach przeszkadzają inteligencji polskiej 
w  poznaniu stanu moralnego i um ysłowego, 
oraz w arunków  bytu P olaków  w każdej 
części naszej Ojczyzny. Znajomość tego s ta ­
nu i w arunków  w zaborze rossy jsk im  odda- 
w na pozwoliła by już zauważyć i ocenie 
zmianę, jaka  w  poglądach i usposobieniu 
inteligentnej pzęści społeczeństwa zaszła.

W  zaborze rossy jsk im  przez pierwsze 25 
lat po pow staniu  ogól inteligencji zajęty był 
niemal całkowicie pracą ekonomiczną. Zdo­
bywanie dobrobytu  m aterja luego, zamiast
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być środkiem działalności, stało się jej ce ­
lem. Z małymi wyjątkami ogół inteligentny 
przestał myśl* ć o zadaniach i spraw ach  na­
rodowych." Później dopiero systematycznie 
w zras ta jący  ucisk i upadek  dobrobytu, 
przekonały głębiej patrzących, żepod  pano­
waniem  rossy jsk iem  niema dla nas w a ru n ­
ków do pracy organicznej w szerszym zakre­
sie, że wszelka działalność łączna, że wszel­
ka jaw na legalna praca narodow a—sta ją  się 
p raw ie  niemożliwemu (C. d. n.)

L I S T Y  Z  A M E R Y K I .
V

Buffalo, w lutym 1894.
Je s te śm y  w  przededniu ważnych w ypad­

ków  ze w zględu na przyszłość tak Polaków 
tutejszych, j a k i  całej polskiej em igracji  po 
kuli ziemskiej rozprószonej.

Dzień Polski na w ystaw ie  chicagowskiej 
zrobił swoje . Polacy poznali, że w pewnych 
razach i pew nych celach — połączenie się 
w szystk ich ,  bez w zględu na stronnictwa, 
niemożliwein me jest.  I dziś łączność Związ­
ku  Naród, polsk. z W ychodź tw em  polskiem 
w  Europie  postanow iona. P ro jek tow any  
W ie c  polski w Chicago połączy, choć może 
nie bardzo silnie, trzy wielkie organizacje 
am erykańsk ie  a być może, że i W ychodźlwo 
polskie z Europy do wspólnego związku 
przystąpi,  a Skarn  Narodow y polski będzie 
w  końcu tein, czein in ic ja torowie mieć go 
chcieli.

Nie chcę uprzedzać w ypadków  i, korzy­
s ta jąc  z czasu jaki upłynie nim w y ż-w sp o -  
mniane zmiany i projekty  staną się taktami 
dokonanymi, pow racam  do porządku.

Zamiarom moim było, dać szan. czytelni­
kom choćby słabo zarysowany, ale przede- 
w szystk iem  praw dziwy obraz życia tu te j­
szych Polaków . Szczupły je d n ak  horyzont, 
który  rozwija  się przedemną, nie wystarcza, 
ażeby w obrazie tym przedstawić Polaków  
w szystk ich .  Zresztą przekonałem s i ę , że 
Polacy  w  różnych częściach S tanów  Zjedno­
czonych zamieszkali, stosownie do w a ru n ­
ków i otoczenia odmienny przybierają  cha­
rak te r .

O wykazanie tej różnicy chodziłoby w ła ­
śnie. Na gruntów rńejsze je d n ak  je j  pozna­
nie dłuższego potrzeba czasu ; potrzeba żyć 
z nimi razem, widzieć ich w  różnych chw i-  
lach życia, a to przechodzi siły jednego  
człowieka.

Co Buffalo pierwsi Polacy przybyli przed 
20tu kilku laty i początkowo mieszkali r o z ­
rzuceni po całym mieście. Biznesiści tutejsi, 
nauczeni przykładem w  innych miastach 
z dobrym rezultatem prak tykow anym , po ­
myśleli o założeni u osobnej dzielnicy. Dziel­
nie dopomógł un ks. P itass ,  który zbudow ał 
pierw szy polaki kościół i zorganizował p ierw ­
szą polską parafję. Miasto fabryczne jakiem 
je s t  Buffalo, przyciągało masam i ludność 
roboczą i dziś kolonja polska, biorąc n a j ­
niższą z podawanych cyfrę, liczy 50.000 
Polaków.

Są to po największej części robotnicy fa­
bryczni, rekru tu jący  się z ludu w iejskiego 
wszystkich części Polski.  Z miast i miaste­
czek nie wielu tylko tutaj się osiedliło, — 
ci ujęli w  ręce cnlv p raw ie  handel w  pol­
skiej dzielnicy. Są to tak zwani u nas « biz­
nesiści ».

oaloony (wyszynki) naturalnie stanowią 
jeden  z najpupłaimejszych « biznesów* . Jest 
ich też sporo, ale to lak sporo, że na n iektó­
rych ulicach każdy drugi lub trzeci dom

z pewnością będzie saloonem. Za saloonami 
idą składy korzenne (grossernie); trzy czy 
cztery apteki, kilka składów płócien i to 
wszystko. Polskich fabryk większych nie 
ma wcale. Na tern polu pozostaliśmy daleko 
w ty le ;  być może, że w  przyszłości zmieni 
s ię  to na lepsze, dziś je d n ak  oprócz kilku­
nastu przedsiębiorstw  na małą skalę, po • 
dobnych kra jow ym , luóre dostarczają kolo- 
nji nnęsa, chleba, cygar ,  obówia, wreszcie 
po części ubrania i t. d . , nic więcej nie 
mamy.

Tuk więc pod względem zatrudnienia 
buffulowscy Polacy dadzą się podzielić na 
trzy k a teg o r je :  p ie rw sza największa, to 
robotnicy fabryczni, d ruga  « biznesiści », a 
trzecia nader szczupła, rzemieślnicy zaw o­
dowi. Jest jeszcze czwarta kategorja ludzi,  
których nazywamy inteligencją. Do niej 
liczą się w pierwszej linji księża, potem 
nauczyciele, organiści, gazeciarze czyli lite­
raci i t. d.

W  ten sam sposób, daliby się podzielić 
wszyscy Polacy zamieszkujący Smoy Zjed­
noczone, z tą różnicą, że przybyłaby jeszcze 
jedna  kategorja  « fa rm erów *. Tych niestety 
s tosunkowo mało. Dziwny to a jednak  nie 
t rudny  do wytłumaczenia objaw. Lud nasz 
w iejski,  garnie się tu do miast i przekształca 
w klasę robotniczą; rzadko który ośmiela się 
osiąść na roli, choć bardzo nie wielkiego 
potrzeba kapitału ażeby zostać farmerem i 
wieść sobie spokojne życie, zdała od huku 
maszyn parow ych i miejskiej wrzawy.

Okoliczność ta, w p ływ a fatalnie na kraj 
cały. Olbrzymie obszary ziemi leżą pustka­
mi, czekając tylko ręki w praw nej,  ażeby 
stać  się źródłem ogromnego bogactwa ; tym­
czasem zbita masami po miastach ludność 
robotnicza, dz ś g  nie z głodu z b raku  pracy.

Nie można w tym wypadku winy zwalać 
na lud. Chłopek nasz-przybywszy do A m e­
ryki, nie wie co ma ze sobą zrobić i cho­
ciażby naw et miał pieniądze, idzie pracować 
do fabryk , bo ten sposób dożycia  najp ierw  
rzuca się w  oczy, a później, gdy ju ż  p rzy ­
wyknie i obędzie się z miastem, nie chce udo 
lasu* się w yno-ić .  Życzyć wypada, ażeby 
pro jek towana komisja kolonizacyjna jak  
najprędzej działać zaczęła, bo tylko racjo­
nalna i w p ra w n ą  ręką kierowana kolonizacja 
może zaradzić złemu.

W iem y  już  zatem, ja k  się dzielą Polacy 
buffalowscy ze względu na sposób zarobko­
wania. Popatrzm yż teraz jak  się sami p o ­
dzielili, bo podział pierwszy nie w p ływ a 
wcale albo bardzo mało na te o których n i­
żej. Otóż mamy tu sR u sk ó w *  (pochodzą­
cych z Królestwa Polskiego), P ru sa k ó w  
(z Poznańskiego) i Galicjaków. L itw inów  
tutaj nie wiele, nie tworzą więc osobnej
g n j py-

Par tyku la ryzm  ten, dzis w praw dzie  pod 
w p ływ em  oświaty słabnie i zaciera się, 
dawniej jednak  inaczej było i to do tego 
stopnia, że dzielnica polska do dziś dzieli się 
jeszcze na Galicję, W .  Ks. Poznańskie i 
Królestwo. Nawet mniej obznąjomionemu 
ze stosunkami, ła two to zauważyć, bo w każ­
dej z tych części inne panują zw yczaje 
w  ogniskach domowych.

D w i e  insi y tuc j3, Związek Narodowy i Unja 
katolicka, dzieli znów mieszkańców Buffala 
na dw a obozy z niechęcią patrzące na siebie.

Dalej polityka S tanów Zjednoczonych roz­
dzieliła już  i tak podzielonych, na partje 
dem okratyczną i republikańską, które pod­
czas wyborów  stają zawsze do walki — 
k rw aw ej częstokroć.

Istnieje jeszcze grupa socjalistów, ale 
bardzo s łabe  dająca znaki życia.

Kiedy ju ż  o podziałach mowa, w spom nieć 
w ypada i o parafjach, które dzielą Polaków  
na sześć części. Sześć św iątyń P ańsk ich  
w ystawił tu pobożny lud polski, z ty c h  trzy 
stanąć by mogły w  pierwszorzędnych na­
szych miastach, i walczyć o lepsze z n a j ­
wspanialszym i, które praojcowie nasi bu ­
dowali. Sześć szkół ludowych (parafjalne) 
gromadzi w  sw ych  inurach przeszło 5000 
dziatek polskich. N ajw iększą  i najlepiej 
urządzoną je s t  szkoła św .  S tanis ław a. przy 
parnfji tejże samej nazwy, pod dyrekc ją  ks. 
Pitassa pozostająca ; w  niej samej uczy się 
przeszło 3.000 dzieci. Znaczne koszta po­
noszą rodzice na tc szkoły i m ogłyby być 
inaczej urządzone. Niestety i tu « biznes*  
roztoczył sw e panowanie, a szkoły uważane 
są przez właścicieli (księży) za dojne krowy. 
Sposób w  jaki nauka udzielaną bywa, nie 
znosi żadnej krytyki. Dzieci po kilku latach 
nauki opuszczają ław ki szkolne nie umiejąc 
dobrze czytać i pisać po polsku. W szystko  
robi się tak, ażeby to ja k  najtaniej kosz to ­
wało. Sprow adza się zakonnice o zawodzie 
nauczycielskim pojęcia me mające, na nau­
czycieli dobiera się również ludzi, którzy 
o pedagogji nie słyszeli' nawet,  a potem 
pisze się w gazetach, że się wyprzedziło na 
tern polu Galicję i inne kraje europejskie.

Ludność polska nabiera świalła ; wyżej 
bez porównania pod tym względem stoi od 
ludności w iejskiej w  kraju, ale oświata ta 
nie płynie ani przez szkolę, arii przez kościół, 
tylko przez książki, gaz ty, tow arzys tw a  i 
organizacje. One to rozbudziły ducha naro­
dow ego  i tym tylko czynnikom zaw dzięcza­
my to, czi go do dziś dokonano, i co w p rzy­
szłości dokonanem zostanie.

Nie potępiam w  czambuł wszystkich szkół 
polskich w S tanach Zjednoczonych, nie chcę 
ubliżyć wszystkim duchownym ; wiem b o ­
wiem, że są i szkoły dobrze prowadzone i 
duchow ieństw o zacne i patrjotyczne, ale nie 
w  Buffalo niestety. Tu gdy idzie o odpra­
wienie mszy św . za poległych w walce 
o wolność, trzeba się  dobrze naprosić , n a ­
chodzić, a w dodatku słony zapłacić rach u ­
nek, zanim któryś z duszpas erzy zdeey luje 
się i do prośby przychyli. S m utne to t le  
praw dziwe.

Przekonałem się o tern jako delegat od 
Tow arzystw  narodowych, kiedy rozchodziło 
się o odprawienie nabożeństwa za poległych 
w  1863 roku. O. S. A.

ROZMAITOŚCI
=  Podzirdiowanie.— W  dziennikach k r a ­

jow ych  czytamy, co nas tępuje  :—Nie m ogę 
inaczej,  jeno  za pośrednic twem dz ienn ików  
podziękować łaskawym , co w  70 urodzin 
moich rocznicę zaszczycili mnie te leg ram a­
mi i listami. — Drogą je s t  dla mnie spół- 
ziomków moich pamięć. Dziękuję z serca 
głębi wszystkim razem i każdem u z osobna, 
kolegom po piórze, towarzyszom broni, 
spólobywatelom, Polkom, korporacjom i lu ­
dziom pojedynczym, wszystkim słowem !... 
Nikt mi zapewne za zle nie weźmie, że ze 
szczególnym naciskiem podziękowanie m o­
je  zw racam  do młodzieży naszej.  Pochodzi 
to zląd, że s ię  wobec niej poczuw am  do oj-  
cow stw a duchowego. W  poczuciu tern nie 
tyłkom je j nie schlebiał nigdy, ale zw raca­
łem się do niej niekiedy ze słowem ostrem. 
Z tego przeto, że się ona odemnie— sta rca— 
nie odwróciła i « zasługi » moje czci, w n o ­
szą, że ze mnie na nią przeszedł ten ideał,
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k tó r y  m łodości m o je j  p rz y ś w ie c a ł  i, d a jąc  
mi w  lę c e  n a p rz e m ia n  o ręż  i pióro, p a s o w a ł  
m n ie  na s łn p ę O jc z y z n y .  S łuży łem  O jc z y ź ­
n ie — tylko  O jczy źn ie .  N ieste ty , n ie  w y s ł u ­
żyłem zb a w ie n ia  dla n ie j .  Z ro zpaczą  bym  
do g ro b u  szed ł ,  gdy by m  się u z n a w a ć  m u ­
s iał j e d n y m  z o b ro ń có w  je j  o s ta tn ich .  T e le ­
g ra m y  od g ro n  m łodzieży z K ra k o w a  i ze 
L w o w a  św iad czą ,  iżbym s ię  m ylił .  Za te leż 
te le g ra m y ,  k tó re  m nie  do  g łęb i  w z ru sz y ły ,  
d z ięk u ję  spec ja ln ie  i w y w z a je m n ia m  się  za 
n ie  życzen iem  : O b y śc ie  W y ,  m oi w  o b r o ­
nie  O jczyzny  s p a d k o b ie rc ę ,  byli  odem nie  
szczęś l iw si!  Ż yczenie  to s p e łn i  s ię ,  jeże li  
O jczyznę  w eźm iec ie  za g w ia z d ę  w a sz ą  p r z e ­
w o d n ią ,  — jeże li  n ie o s ło n ic ie  je j  m g łam i  
ża d n e m i,  — jeże li  P o ls k a  i t r o sk a  o nią b ę ­
dz ie  w a s z ą  m yś lą  naj g ó rn ie js z ą ,  w a sz e m  
p ra g n ie n ie m  n a jm o c n ie jszem , w a sz ą  m o d l i ­
tw ą  n a jg o rę ts z ą .  K o cha jc ie  P o ls k ę ,  ja k ie m  
j ą  ko cha ł ,  g d y m  w  w a sz y m  by ł  w ie k u ,  
j a k  j ą  k och am  dziś ,  nad  g ro b e m  s to jąc ,  
a  o s iągn iec ie  to szczęśc ie ,  że  j ą  w y z w o l i ­
cie . T ego  W a m  życzy, d z ię k u ją c  za  ż y c z e ­
nia W a s z e ,

G e n e w a  25 m a rc a  1894. Z. M i łk o w sk i .  
*

*  *

— W olność p ra sy  w A us lr / i .  — O s ta tn ie  
k onf iska ty ,  j a k i e  sp o tk a ły  N ow ą R eform ę, 
zn a m ie n n e  są  i po u c za jąc e .  W y w o ła ł a  j e  
od ezw a  K o m ite tu  K ośc iu szk o w sk ieg o ,  z a ­
m ieszczona w e  w sz y s tk ic h  lw o w sk ich  i k ra ­
k o w sk ic h  d z ien n ik ach .  K o nfiska tę  z a r z ą ­
dza  p ro k u ra to r ja .  D ziennik i lw o w s k ie  zo­
sta ły  zk o n f i sk o w a n e p ra w id ło w o .  K onfiskatę  
d z ien n ik ó w  k ra k o w s k ic h  zarządz i ła  p ro k u ­
ra to r ja  na te legraf iczne  n am ies tn ika  w e z w a ­
nie ,  a w ięc  zapóźno tak, że  zachw yc iła  kil­
k ad z ie s ią t  z a led w ie  n u m e r ó w  nie w y s ła n y c h  
p re n u m e ra to ro m .  N as tąp i ł  s ą d  w  K ra k o w ie  
i w e  L w o w ie .  S ą d  p ie rw s z e j  i d ru g ie j  in­
s tanc j i  kon f isk a tę  w  K ra k o w ie  zniós ł ,  w e  
L w o w ie  za u sp ra w ie d l iw io n ą  uzna ł.  W y ­
kaza ło  s ię  p rzez  to u za leżn ien ie  s ą d o w n ic ­
tw a  od n a m ie s tn ic tw a  —  w ła d z y  s ą d o w n i­
cze j  od w ładzy  a d m in is t r a c y jn e j ,  k tó ' 'a  w e ­
d le  b rzm ien ia  kons ty tu c j i ,  n iem a p ra w a  n a j ­
m n ie js zeg o  do s ą d o w n ic tw a  s ię  w trą c a ć .  
N ow a R o /o rm a  zaznaczyła  to i u leg ła  po raz 
trzeci konfiskacie  pod z a rz u te m :  bu dzen ia  
do  w ładz  k ra jo w y c h  nieufności.  Zbyti c m e in  
b y  było  z a o p a t rze n ie  tej o sob l iw eg o  ro d za ­
j u  « w olnośc i  p r a s y *  w  ja k ik o lw ie k  ko­
m en ta rz .

S P R A W Y  E M I G R A C Y J N E

Z u rich , d. 2  kw ietn ia  1 8 9 4 .

Do R ed ak c j i  « W o ln e g o  P o ls k ie g o  S ło w a * .

S z a n o w n a  R e d a k c jo  !
W  ce lu  obch od u  se tne j  ro czn icy  p o w s ta ­

n ia  1794 r . ,  w  Z u r ichu  zaw iąza ł  s ię  ko m ite t ,  
z łożony  z p rzed s taw ic ie l i  w sz y s tk ic h  m i e j ­
sc o w y c h  o rg an izac y j  p o lsk ich .  K om ite t  nasz  
u c h w a l i ł  u rz ą d z e n ie 2 e h  o b c h o d ó w  po lsk ich  
(w  R a p p e r s w y lu  i Z ur ichu ) ,  o raz  m ię d z y n a ­
ro d o w e g o  m e e ty n g u  w  Z u r ic h u .  W y d r u k o ­
w a n ą  zos ta ła  o d e zw a  w  j ę z y k u  po lsk im , 
k tó r ą  ro ze s ła l iśm y  do p ism  i s to w a rz y sz e ń .  
N iezad łu g o  z a ś  u każe  s ię  od ezw a  K o m ite tu  
w  ję z y k a c h  n iem ieck im ,  f ran cu sk im ,  a n ­
g ie l sk im  i w ło sk im .

U rządzen ie  ob ch o d u  w y m a g a ć  będz ie  
zn aczn ych  w y d a tk ó w ,  a p ien iądze ,  n ies te ty ,  
w  szczupłe j  do kasy  n a p ły w a ją  ilości. P r o ­
s i l ibyśm y w ię c  Sz. ’R e d a k c ję ,  aby  zechcia ła

p o ś re d n ic z y ć  w z b ie ra n iu  sk ład ek  na  o b c h ó d , . 
p r z e z ,n a s  o rg an izo w an y .

I row ien ie  i b r a te r s tw o .
W'ihfa$'(fiu K om ite tu  o b c h o d o w e g o  

P rz e w o d n ic z ą c y .  Jan L ip sk i. 
S e k re ta rz ,  K u rcju sz.

A d re s  k a s j e r a : J ,  L ip sk i ,  Z urich  I V , S ch w e iz .
*

* *
W y d z ia ł  W y k .  Z w iązk u  W y c h o d ź tw a  

p o lsk ieg o  p rz e s ła ł  z p o w o du  śm ie rc i  K o szn ta  
n a s t ę p u ją c y  do stolicy W ę g i e r  a d re s  (p o ­
d a je m y  go  w  t łum aczen iu  z f r a n c u sk ie g o ) :

3 0 m a rc a  1894, O uarv i l le  (E ure -e t-L o ir ) .
K o m ite t  C en tra ln y  Z w iązku  W y c h o d ź t w a  

p o L k ie g o  w  E u ro p ie  do P a n a  G er lo czy ,  
B u rm is t rz a  B u da -P esz tu .

E m ig ra c ja  po lska ,  g łę b o k o  w z ru sz o n a  
ze jśc iem  ze św ia ta  W ie lk ie g o  W y g n a ń c a  
w ę g ie rs k ie g o ,  przy łącza  s ię  do w ę g io rs k ie g o  
n a ro d u  w  z łożeniu  pe łn ego  czci h o łd u  
L u d w i k o w i  K o s z u t o w i .

S p ó łz iom kó w ie  B em a i D em b iń sk iego ,  
k tó rzy  p o m a g a l i  K oszulow i w  hero iczn e j  
p rz ec iw k o  ciem iężcom  sp ó ln y m  w a lc e , l e p ie j  
aniżeli inni,  zn a ją  o ddane  p rz e z e ń  w ie lk ie  
w o lnośc i  lu d ó w  usługi.

My P o lac y ,  św ięcąc  w  tym  ro k u  se tn ą  
roczn icę  p o w s ta n ia  K o śc iu szk ow sk ieg o  i nie 
sk oń czo n y ch  je sz cze  naszych  o n iepo d leg ło ść  
w a lk ,  chy lim y  czoło p rzed  W ie lk im  P a t r jo -  
tą, k tó ry  ca łe  życie  s w o je  i w sze lk ie  u s i ł o ­
w a n ia  p o św ięc i ł  N iepod legośc i s w e g o  k ra ju .

N azw isk o  j e g o  pozostanie  w y ry te m  w  s e r ­
cach  lu d ó w , po dąż a jący ch  do w o l n o ś c i ; 
p ozostan ie  sy m b o lem  d o m a g a ń  s ię  uc iśn io ­
n ych ,  h a s łem  w alk i za  ludzk ie  i o b y w a te l ­
sk ie  p r a w a .

H o łd  pam ięci W ie lk ie g o  K o szu ta  ! H o łd  
o b ro ń cy  lu dó w  u c ie m ię ż o n y c h !

( p o d p . ) : P re s e s ,  Dr. H e n ry k  G ie rs zy ń sk i ; 
s e k re ta rz ,  D r . K. Janowicz-, s k a rb n ik ,  D r .  S. 
K leczkow ski.

A d re s  p o w y ższy  p o w tó rzy ły  d o s ło w n ie  
w sz y s tk ie  dzienniki w ę g ie r s k ie  w  B u d a ­
peszcie .
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w y lu ,  nap .  J .  D .,  —  P ie rw s z e  k ro k i  K o­
śc iuszk i w  r. 1794, z ręk op isu  n ie w y d a n e g o  
p rz e p i sa ł  F r .  R awita-, — M osk iew ska  re lac ja  
o p o w s ta n iu  w  W a r s z a w i e ;  — N ieznane  
<1°k u m en ty ,  o d n o szące  s ię  do  dzia ła lności  
K ośc iuszk i i życia  p ry w a tn e g o  rodziny  K o ­
ś c iu s z k ó w ;  — W ia d o m o ś ć  o J e n e r a le  K o ­
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I. N ieobecni ,  op o w . T. T . Jeża  ; II. O s ta tn i  
dz ień  A rk on y ,  d ram . J .  N itow sk ioyo .— E ch a  
po lsk ie  ; — R o zm ai to śc i ;  —  B ib ljograf ia .  —  
O g łoszen ia .

P r z e g l ą d  E m i g r a c y j n y  N r o Y f 7 ,y w y s z e d ł  
w e  L w o w ie  i z a w i e r a :  Ho*)! b o h a te ro w i  
d w ó c h  ś w ia t ó w ;  — K o śc iu szkó  w  A m e ry c e ,  
n ap .  Jó z e f  T o m a s i k ; —  S p is -A o w arz y s lw  
im ien ia  K ośc iu szk i  w  S t.  Z jedhłfczonych ; —  
M ount K o sc iu sk o  w  A n s t i a l j i , ńap .  K. M. ; 
—  R o z m a i to ś c i , Z ap isk i l i t e r a c k ie , O g ło ­
szen ia  ; —  D odatek .

N E K R O L O G J A

A lo izy  W isłock i, oficer 5 g o  p u łk u  u ła n ó w  
z r .  1831, zm ar ł  w  K ań czu d ze  w  G alic j i .

f
Jakóh D eszkleniew icz, w e te r a n  w o js k  pols .  

z r .  1831, rod em  z G ro d z ie ń sk ieg o ,  zm ar ł  
w  K o ło m y i w  84 ro ku  życia.

f
Jan A n cza rsk i, żo łn ie rz  polski z r.  1848, 

z m a r ł  w e  L w o w ie  w  69 roku  życia .

. ^
W a le ry  R ednarski, k o m isa rz  R z ą d u  N ar .  

z r .  1863/64, u rzęd n ik  galic .  b a n k u  k re d y t . ,  
z m a r ł  w  B o ry s ław iu .

t
M aurycy B u dzyń sk i, syn  e m ig ra n ta  z ro­

k u  1831, by ły  uczeń  S z k o ły  po lsk ie j  i l iceum  
C h a r le m a g n e  i C o n d o rce t ,  u rz ę d n ik  w  p r e ­
fek tu rze  d e p a r t .  S e k w a n y  i w s p ó łp ra c o w n ik  
d z ien n ika  L e R ad ica l, u ro dź ,  w  P a ry ż u  d n ia  
13 g ru d n ia  1859. zm ar ł  d. 12 k w ie tn ia  1894 
w m ie szk an iu  sw o je m ,  42, ru e  T ru ffau t  — 
p o c h o w a n y  zos ta ł  na c m e n ta rz u  S t-O uen .  
Le R ad ica l z a m ieśc i ł  sy m p a ty czn ie  s k re ś lo ­
n y  n e k ro lo g  o z m a r ły m ,  w y ra ż a ją c  p rzy tem  
żal z p o w o d u  śm ierc i  ś. p. M aurycego ,  j a k ą  
pon ios ła  pozosta ła  s io s tra  pan na  B u d zy ń sk a ,  
o raz  re d a k c ja  i w sp ó łk o le d zy  j e g o .

O dpow iedzi od Redakcj'i.

Ob. B. A. w  Sofii. — S p r a w o z d a n ie  z o b c h o d u  K o ­
ś c iu s zk o w sk ieg o  o t rzy m a l iś m y .  I l z i ę k u je m y l  B ra k  
m ie jsca  zmusza nas od łożyć  do  n r u  n a s tę p n e g o .

W ażnie jsze  o m y łk i  d ru k u  w  N rze  138 «\V. P .  St .»  
Str .  4 , ko l .  3 w ie rsz  1 zg;óry,  z am ia s t  to czytaj t a ; — 
tamże,_w. 10 z g ó ry ,  zam ias t  d a w n ą ,  czyt . d a w n o  ; 
—  ta m ż e ,  w .  1 1 z gó ry ,  z a m ia s t  w R z y m i e ,  czy taj : 
w  R zym ie  u zyska ć ;  -  s t r .  5, kol,  3, w .  20 z gó ry ,  
z am ias t  z t ą d ,  czytaj : z k ą d ;  — s t r .  6, k o l .  2, w .  5 
z gó ry ,  zam. p r z e p i s u j ą ,  czyt . p r z y p i s u ją ;  — tam że  
kol.  3 w  Rozm aitośc iach  w .  13 z gó ry .  zaui . s w o i c h  
M o s k a l e  s z u k a j ą ,  c z y t . :  p o d d a n y c h  s w o ich  M o ­
skale  n o t u j ą ;  — ta m ż e ,  w .  24 z gó ry ,  zam .  n i e s t e t y ,  
c zy ta j ;  n ie c h b y ;  —  tam że ,  w .  37 z g ó ry ,  z am ias t  iż ,  
czy ta j :  s i ę ;  — s tr .  7 ,  ko l .  3, w .  22 z do łu .  zam ias t  
s p u l c z u c i e ,  c zy t a j :  spó fczuc ie ;  —  ta m ż e ,  w .  19 
z do tu ,  z am .  u s z c z e r s t  w a ,  c z y t a j : oszczerstw u.

Le g ira n t-p ro p r iita ir e  : A . R E IF F  

Paryż. Druk. po lska  A .  ReŁ*t*. rue du Four.


